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Poezya, jak  j ą  dotychczas pojm ow ano pow szechnie, dzisiaj 
już  zam knięta. Ź ród ła daw niejszych i późniejszych poetów  
w yczerpano. Nie przeto aby  teraz zbyw ało na praw dziw ych 
p o e tac li; ow szem , żyje ich może w ięcej i są  w ięksi niż kiedy­
kolwiek, ale że poezya, ta  część in teg ra ln a  by tu  narodów , 
m usi niezbędnie w raz z tow arzyszkam i swojem i, snycer­
stw em , m alarstw em , życiem dom ow em , politykę, p raw odaw ­
stw em  it.d . uledz natu ra lnej kolei rzeczy ludzkich. M usi 
albo w  popiołach sw oich ogrzać nowego fenixa, albo, podo­
bnie odłam kom  bóstw  m ytologicznych w ygrzebyw anych 
z pod zw alisk zniszczonych świątyń* czekać w  progu nowej 
budow y na dalsze losy.

Ten rys w stępny zdał się nam  być potrzebnym  do zrozu­
m ienia, dla czego niniejszy zb ió r poezyi w ielkiego wieszcza 
naszego uw ażam y za zupełnie skończony. Tw orzy on oso­
bną epokę w  życiu poety , w  życiu Polski. To co do tąd  leżało 
w  przeczuciu ich  tw órcy , stoi dziś przed nim  w całym  
ogrom ie kolosu w idomej rzeczyw istości sw ojej, od tąd  poe­
z y a  słowo  w cieliła się w  poezyę  c zyn .  Do najw yższa poezya 
je s tto  najw yższa praw da, obie idą z jednego  źródła sw ojego, 
z natchn ien ia.

Z wyższego dopuszczenia G ustaw  um iera  tylko d la  p rze ­
szłości. N iem ęzki nóż zakochanego młodzika, zam ienił się 
w miecz zem sty  godzien rąk  m ęża W allenroda . P oem at W a l­
lenrod  w yszedł po raz pierwszy w  1828 roku, w łaśnie kiedy 
już  w  bclw ederskim  gm achu, n ie letn i podchorąży p atrza ł na 
w szystko co go tam  otaczało, oczym a w ychow ańca W a lte ra  
rznącego kobierce i Huczącego zw ierciadła w  pałacu  W in ry - 
cha . Tak zawsze się działy i dzieją wielkie w ypadki. N aprzód 
B óg każe św iatow i ducha w ykonać swoje : stań  s ię :  a potem  
pow ołani ludzie, w przód nim  ten  czyn oblecze się w  form y 
ziemskie, w idzą go w  sw ojem  przeczuciu. Pow stanie W arsza­
w skie n ie  pow iodło się, bo nieszczęśliwy naród  przystępow ał
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do ofiary czynnego słow a, w  części tylko tonu przeznaczonego 
d la swego zbaw ienia. W allenrod  nie w ydarł z r jk  cudzoziem- 
czych Ojczyzny sw ojej, bo środków  do tego szukał gdzie in ­
dziej niż w Bogu. Ale zło n ie  zwyciężyło! W skrzeszony 
K onrad , obudził się w  celi w ileńskiego w ięźnia i poniósł 
ję k  m ilionów  przed tron  W szechm ocnego, zapyiał go o przy­
czynę katuszy swojego narodu.

Bóg już  odpow iedział K onradow i...

A l e k s a n d e r  C h o d ź k o

Paryż, dnia IG S tycznia 1844 roku .

N . B .  J e s tto  p rzedruk  przedm ow y do w ydania Paryzkiego 
1844 r . — p ism  kom pletnych A dam a M ickiewicza.

Pierw sze w ydanie w yszło w  P ete rsbu rgu  drukiem  K arola 
K raya . 1828 r. Cenzura w ykreśliła z niego jeden  w iersz;

Tyś n iew olnik , jed y n a  b roń  niew olników  je s t  zdrada, 
s tr . 32.

O soby, k tó ry m  poem at dedykow any 'pochodziły z K ijow a; 
zaprzyjaźnił się z niem i au to r w  Odessie i znalazł je  w  Mo­
skw ie gdy  kończył tam  poem at swój.
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N aród  Litew ski, sk ładający  się z pokoleń L itw inów , P ru ­
sow i Lettów , nieliczny, osiadły w  k ra ju  nierozlcglym , niedo- 
syć żyznym , długo Europie nieznajom y, około trzynastego 
wieku najazdam i sąsiadów  w yzw any b y ł do czynniejszego 
działania. Kiedy Prusow ie ulegli orężow i T eutonów , L itw a, 
w yszedłszy ze swoich lasów  i bagnisk , niszczyła m ieczem  i 
ogniem  okoliczne p aństw ai sta ła  się w kró tce straszną  na pół­
nocy. Dzieje n ie w yjaśniły jeszcze dostatecznie, jak im  sposo­
bem  naród, tak  słaby i tak  długo obcym hołdujący , m ó g ło a- 
razu  oprzeć się i zagrozić w szystkim  swoim nieprzyjaciołom , 
z jednej s trony  prow adząc ciąg łą  i m orderczą z Zakonem  
K rzyżowym w ojnę, z drugiej łupiąc Polskę, w ybierając opła­
ty  u N owogrodu W ielkiego, i zapędzając się aż na brzegi 
W ołg i i półwysep K rym ski. N ajśw ietniejsza epoka L itw y 
przypada na  czasy O lgierda i W ito lda , k tó rych  w ładza roz­
ciągała się od Bałtyckiego do Czarnego m orza. Ale to ogro­
m ne 'państw o, zby t nagle w zrastając, nie zdołało w yrobić 
w  sobie w ew nętrznej siły, k tó raby  różnorodne jego  części 
spaja ła  i ożyw iała. N arodow ość litew ska, rozlana po zby t ob­
szernych ziem iach, s trac iła  sw oją w łaściw ą barw ę. L itw ini 
u jarzm ili w iele pokoleń R uskich , i weszli w  stosunki polity­
czne z Polską. Słow ianie, oddaw na już chrześcianie, s tali na 
wyższym stopniu  cyw ilizacyi; a  lubo pobici lub zagrożeni od 
L itw y, pow olnym  w pływ em  odzyskali m ora lną przew agę nad  
silnym  ale barbarzyńsk im  ciem iężycielem , pochłonęli go, jak  
Chiny najezdców  T atarsk ich . Jagiellonow ie i m ożniejsi ich 
w assale, stali się P o lak a m i; wielu książąt L itew skich n a  R u ­
si, przyjęło religię. język i narodow ość R uską. Tym  sposo­
bem  W ielk ie Księstwo Litew skie przestało być litew skiem , 
w łaściw y naród  litew ski u jrzał się w  daw nych swoich g ran i­
cach, jego m ow a przestała być językiem  dw oru i m ożnych, 
zachow ała się tylko m iędzy pospólstw em . L itw a p rzedstaw ia 
ciekaw y w idok ludu, k tó ry  w ogrom ie sw oich zdobyczy zni­
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knął, ja k  stru m y k  po zbytecznym  w ylew ie opada, i płynie 
w ęższem  niżeli pierw ej korytem .

Kilka już w ieków  zakryw a w spom niane tu  zdarzenia. Ze­
szły ze sceny życia politycznego i L itw a i najsroższy je j nie­
przyjaciel Zakon krzyżow y ; stosunki narodów  sąsiednich 
zm ieniły się zupełn ie; in teres i nam iętności, k tó re  zapalały 
ów czesną w ojnę, już  w ygasły ; naw et pam iątek  nie ocaliły 
pieśni gm inne. L itw a je s t już  całkiem  w  przeszłości : je j 
dzieje p rzedstaw iają z tego w zględu szczęśliwy d la poezyi za­
w ód, że poeta, opiew ający ów czesne w ypadki, sam ym  tylko 
przedm iotem  historycznym , zgłębieniem  rzeczy i kunsztow nem  
w ydaniem  zajm ow ać się m usi, nie przyw ołując n a  pomoc in ­
te resu , nam iętności lub m ody czytelników. Takich  w łaśnie 
przedm io tów  kazał poszukiw ać Szyllcr :

« W a s unsterblich im  Gesang soli leben ,
M uss im  Leben untergehen. »

« Go m a ożyć w  pieśni, zaginąć pow inno w rzeczyw istości. »



K O N R A D  W A L L E N R O D
D ovete adunque sapere come sono due generaz  
da com batiere  — bisogna essere volpe e leone.

B o n a w e n t u r z e  i  J o a n n i e  Z a l e s k i m  na pam iątkę 
la ta  tysiąc ośm set dw udziestego siódm ego pośw ięca

A U T O R .

W S T Ę P

Sto la t m ijało, ja k  zakon krzyżow y 
W e krw i pogaństw a północnego brodził;
Już P rusak  szyję uchylił w okowy,
Lub ziemię oddał a z duszą uchodził;
N iem iec za zbiegiem  rozpuścił gon itw y ,
W ięził, m ordow ał, aż do g ranic L itw y,

Niemen rozdziela L itw inów  od w rogów :
Po jednej stronie błyszczą św ią tyń  szczyty,
I szum ią lasy, pom ieszkania bogów ;
Po drugiej stronie, na pagórku w bity  
Krzyż, godło Niem ców , czoło k ry je  w’ niebie, 
Groźne ku L itw ie w yciąga ram iona,

> Jak  gdyby wszystkio ziem ie Palem ona 
Chciał z góry  objąć i g arnąć  pod siebie.

Z tej s trony , tłum y litew skiej młodzieży,
W  kołpakach rysich , w  niedźwiedziej odzieży,
Z łukiem  na  plecach, z dłonią pełną grotów ,
Snują się, śledząc niem ieckich obrotów .
Po drugiej s tronie , w  szyszaku i zbroi,
N iem iec n a  koniu nieruchom y sto i;
Oczy utkw iw szy wr n ieprzyjació ł szaniec,
N abija strzelbę i liczy różaniec.

I ci i owi pilnują przepraw y.
Tak N iem en, daw niej sław ny z gościnności, 
Łączący b ra tn ich  narodów  dzierżawy,
Już teraz d la  nich był progiem  w ieczności;
I  n ik t, bez s tra ty  życia lub sw obody,
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Nie m óg ł p rzestąpić zakazanej w ody.
Tylko gałązka litew skiego chm ielu, 
W dziękam i pruskiej topoli nęcona,
P n ąc  się po w ierzbach i po w odnem  zielu. 
Ś m ia łe , ja k  daw niej, w yciąga ram iona,
I rzekę k raśnym  przeskakując w iankiem ,
Na obcym  brzegu łączy się z kochankiem . 
T ylko słowiki K owieńskiej dąbrow y.
Z b rac ią  swoim i z Zapuszczańskiej góry , 
W io d ą , ja k  daw nie j, litew skie rozm owy,
L ub, sw obodnem i w ym knąw szy się pióry, 
L a ta ją  w  gości na spólne ostrow y.

A ludz ie?  — ludzi rozdzieliły boje!
D aw na Prusaków  i L itw y zażyłość 
Poszła w  n iepam ięć ; tylko czasem  miłość 
1 ludzi zb liża... Znalem  ludzi dw oje.

O N iem nie! w kró tce ru n ą  do tw ych b rodów  
Ś m ierć i pożogę niosące sz e re g i;
I  tw oje dotąd szanow ane brzegi 
Topor z zielonych ogołoci w ianków ,
Huk dział w ystraszy  słowiki z ogrodów ;
Go przyrodzenia zw iązał łańcuch  zioty, 
W szystko  rozerw ie nienaw iść narodów  : 
W szystko  rozerw ie... Lecz serca kochanków  
Z łączą się znow u w  pieśniach W ajdelo ty .

I

OBIÓR

Z M aryenburskiej w ieży zadzwoniono,
D ziała zagrzm iały, w bębny  uderzono :
Dzień uroczysty  w  Krzyżowem Zakonie; 
Zewsząd K om tury do sto licy  spieszą,
Kędy zebrani w  kapitu ły  gronie.
W ezwawszy D ucha Św iętego uradzą,
N a czyich p iersiach wielki krzyż zawieszą,
I w  czyje ręce wielki m iecz oddadzą.
N a radach  spłynął dzień jeden  i d rugi,
Bo w ielu m ężów  staje do zawodu :
A w szyscy rów nie wysokiego rodu,
I w szystkich rów ne w  zakonie za słu g i;
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D otąd, pow szechna m iędzy b rac ią  zgoda 
Nad w szystkich wyżej staw i W allen roda.

On cudzoziem iec, w  P rusach  nieznajom y, 
Sławę, napełn ił zagraniczne dom y :
Czy M aurów  ścigał n a  kasty lsk ich  górach ,
Czy O ttom ana przez m orskie odm ęty,
W  b itw ach  na czele, pierw szy b y ł na m uracli, 
Pierw szy zahaczał pohańców  o k rę ty ;
I na tu rn ie jach , skoro w stąp ił w  szranki,
Jeżeli raczył przyłbicę odsłonić,
N ikt się nie w ażył na ostre z nim  gonić, 
Pierw sze m u zgodnie u stępu jąc  w ianki.

Nie tylko m iędzy krzyżowem i ro ty  
W sław ił orężem  m łodociane la ta  :
Zdobią g<3 wielkie chrześcijańskie cnoty, 
U bóstw o, skrom ność i pogarda  św iata .

K onrad nie słynął w  p rzydw ornym  nacisku 
Gładkością m ow y, skladnością ukłonów ;
Ani swej broni dla podłego zysku 
Nie przedat w  służbę niezgodnych baronów . 
K lasztornym  m urom  w iek pośw ięcił m łody ; 
W zgardził oklaski i gó rne urzędy ;
N aw et zacniejsze i słodsze nagrody .
M instrelów  hym ny i piękności w zględy,
Nie przem aw iały do zim nego ducha.
W allenrod  pochw ał obojętnie słucha,
N a kraśne lica pogląda zdaleka,
Od czarującej rozm owy ucieka.

Czy był nieczułym , dum nym  z przyrodzenia. 
Czy s ta ł się z wiekiem — bo choć jeszcze m łody, 
Już włos m iał si\vy i zwiędłe jagody , 
N apiętnow ane s tarością cierpienia —
T rudno odgadnąć. Zdarzały się chwile.
W  k tó rych  zabaw y m łodzieży podzielał.
N aw et niewieścich gw arów  s łucha ł mile,
N a żarty  dw orzan żartam i odstrzelał,
I sypał dam om  grzecznych słów ek krocie 
Z zim nym  uśm iechem , ja k  dzieciom łakocie. 
Były to  rzadkie chw ile zapom nienia...
1 w krótce, lada słówko obojętne,
K tóre dla drug ich  nie m iało znaczenia,



W  nim  obudzało w zruszenia nam iętne ; 
Słow a : O jczyzna, pow inność, kochanka,
0  k rucyatach  i o L itw ie w zm ianka,
N agle w esołość W allenroda tru ły ;
Słyszęc je , znowu odw racał oblicze,
Znow u n a  w szystko staw ał się nieczuły,
1 pogrężał się w  dum y tajem nicze.
Może, w spom niaw szy św iętość pow ołania, 
Sam sobie ziemskich słodyczy zabrania. 
Jedne znał tylko przyjaźni słodycze, 
Jednego tylko w ybrał przyjaciela.
Św iętego cnotę, i pobożnym  stanem  :
B ył to m nich  siw y, zw ano go H albanem .
On W allen roda sam otność podziela ;
On był i duszy jego spow iednikiem ,
On był i serca jego  pow iernikiem . 
Szczęśliwa p rzy jaźń ! św iętym  je s t na ziemi, 
Kto um iał przyjaźń  zabrać ze św ięlem i.

Tak naczelnicy zakonnej obrady  
R ozpam iętu ję  K onrada przym ioty.
Ale m iał w adę — bo któż je s t  bez w ady? 
K onrad św iatow ej nie lubił pusto ty ,
K onrad pijanej n ie  dzielił biesiady :
W szakże zam knięty  w  sam otnym  pokoju, 
G dy go dręczyły nudy lub zgryzoty,
Szukał pociechy w  goręcym  napoju 
I  w tenczas zdał się wdziewać postać now ę, 
W tenczas tw arz jego , b ladę  i surow ę,
Jak iś  rum ieniec chorow ity  k ras ił;
I w ielkie, n iegdyś b łękitne źrenice,
K tóre czas nieco skaził i przygasił,
Ciskały daw nych ogniów  błyskaw ice :
Z piersi żałosne w estchnienie ucieka,
I łzę perłow ę nabrzm iew a powieka,
Dłoń lu tn i szuka, u s ta  pieśni le ję,
Pieśni nucony cudzoziem skę m ow ę,
Lecz je  słuchaczów  serca rozum ieję :
Dosyć usłyszeć muzykę grobow ę,
Dosyć uw ażać na śpiew aka postać ;
W  licach pam ięci w idać natężenie.
Brwi podniesione, pochyłe w ejrzenie 
Chcęce z głębiny ziemnej coś w ydostać :

KON RAD W A LLEN R O D
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Jak iż być może pieśni jego  w ętek?
Zapewne myślę, w  obłędnych pogoniach. 
Ś ciga sw ę m łodość na przeszłości ton iach ... 
Gdzież dusza je g o ?  — w krain ie pam iętek.

Lecz n igdy ręka, w m uzycznym  zapędzie,
Z lu tn i weselszych tonów  nie dobędzie,
I lica jego , niew innych uśm iechów  
Z daję się lękać, ja k  śm iertelnych grzechów . 
W szystk ie uderza strony  po kolei,
Prócz jednej s tro n y  — prócz s tró n y  wesela. 
W szystk ie uczucia słuchacz z nim  podziela, 
Oprócz jednego uczucia — nadziei.

N ieraz go b rac ia  zeszli niespodzianie,
1 nadzwyczajnej dziwili się zm ianie :
Konrad zbudzony, zżym ał się i gniew ał, 
Porzucał lu tn ię i p ieśni nie śpiew ał; 
W ym aw iał głośno bezbożne w yrazy,
Coś Ilalbanow i szeptał pokryjom u,
Krzyczał n a  w ojska, w ydaw ał rozkazy, 
Straszliw ie groził, niew iadom u komu. 
T rw orzę się b rac ia ... S tary  H alban siada 
1 w zrok za tapia w  oblicze K onrada,
W zrok przenikliwy, chłodny i surow y,
Pełen jakow ejś ta jem nej w ym ow y,
Czy coś w spom ina, czyli coś doradza,
Czy trw ogę w  sercu W allen roda budzi : 
Zaraz m u chm urne czoło w ypogadza 
Oczy przygaszą i oblicze studzi.
Tak na igrzysku, kiedy lwówr dozorca, 
Sprosiwszy puny, dam y, i rycerze,
Rozłam ie kra tę  żelaznego dw orca,
Da hasło trę b ę  : w tem , królewskie zwierzę 
G rzm i z głębi p iersi, s trach  na w idzów  pada 
Jeden  dozorca kroku n ie poruszy,
Spokojnie ręce na piersiach zakłada,
I lw a potężnie uderzy — oczym a;
Tym  nieśm iertelnej talizm anem  duszy 
Moc bezrozum nę n a  uw ięzi trzym a.

I I
Z M aryenburskiej w ieży zadzwoniono,
Z obrudnej sali id ę  do kaplicy :
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N ajpicrw szy K om tur, w ielcy urzędnicy,
K apłani, b rac ia  i rycerzy grono.
N ieszpornych m odłów  kapitu ła  słucha,
I śpiew a hym ny do Św iętego D ucha.

HYMN

D uchu, Św iatło b o ż e !
Gołąbko S y o n u !

Dziś Chrześcijański św iat, ziemne podnoże 
Tw ojego tronu .
W idom ą oświeć postac ią,

I roztocz skrzydła nad S yońską b racią.
Z pod tw ych skrzydeł niech wystrzeli 

Słonecznemi prom ień blaski,
I kto najśw iętszej godniejszy łaski,

T em u, niech złotym  w ieńcem  skronie rozweseli 
A padniem  na tw arz  syny człowieka,
T em u, nad  kim  spoczyw a tw ych skrzydeł opieka. 

Synu Z baw icielu !
Skinieniem  w szechm ocnej ręk i 

N aznacz, kto z wielu 
N ajgodniejszy słynąć 

Ś w iętym  znakiem  tw ojej m ęki;
P io tra  mieczem hetm anić żołnierstw u twej w iary  

I przed oczym a pogaństw a rozw inąć 
K rólestw a tw ego sztandary  :

A syn ziemi niech czoło i serce uniża
Przed tym  na czyich p iersiach błyśnie gw iazda krzyża.

Po m odłach wyszli. A rcykom tur zlecił,
Spocząwszy nieco pow racać do choru,
1 znowu b łagać, aby  Bóg oświecił 
K apłanów, b raci i mężów obioru.

W yszli nocnem i orzeźwić się chłody :
Jedni zasiedli zam kow y krużganek,
D rudzy przechodzą gaje  i ogrody.
N oc była cicha, m ajow ej pogody ;
Zdała niepew ny w yglądał poranek.
Księżyc, obiegłszy błonie szafirowe,
Z odm iennem  licem , z różnym  b laskiem  w oku, 
D rzem iąc lo  w  ciem nym , to w  sreb rn y m  obłoku,
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Z niżał s w ą  c ic h ą  i s a m o tn ą  g ło w ę  :
J a k  d u m a ją c y  w  p u s ty n i  k o c h a n e k ,
O b ieg łszy  m y ś lą  ca łe  ż y c ia  koło ,
W s z y s tk ie  n a d z ie je , s ło d y cze , c ie rp ie n ia ,
T o  łzy  w y le w a , to  sp o jrz y  w eso ło ,
W re s z c ie  k u  p ie rs io m  z m o rd o w a n e  czoło  
S k ła n ia , i w p a d a  w  le ta rg  za m y ślen ia .

P rz e c h a d z k ą  in n i b a w ią  s ię  ry ce rz e ,
L ecz  A rc y k o m lu r  ch w il d a rm o  n ie  t ra c i  :
Z a raz  H a lb a n a  i c e ln ie jszy ch  b ra c i  
W z y w a  d o  s ieb ie  i n a  s tro n ę  b ie rz e ,
A b y  zd a le k a  od  c iek aw e j rzeszy ,
Z a s ię g n ą ć  r a d y ,  u d z ie lić  p rz e s tro g i .
W v c h o d z i  z za m k u , n a  ró w n in ę  sp ie szy .
T a k  ro zm a w ia ją c , n ic  p i ln u ją c  d ro g i,
B łądz ili k i lk a  g o d z in  w  o k o licy ,
I ilizk o  sp o k o jn y c h  je z io ra  w y b rzeży .
J u ż  r a n e k ;  p o ra  w ra c a ć  d o  s to lic y .
S ta ją . . .  g ło s  ja k iś . . .  z k ą d  ? .. .  z n a ro ż n e j w ieży  : 
S łu c h a ją  p iln ie  : —  to  g lo s  p u s te ln ic y .
W  te j w ieży  d a w n o , p rze d  l a ty  d z ie s ięc iu , 
J a k a ś  n ie z n a n a  p o b o ż n a  n ie w ia s ta ,
Z d a ła  p rzy b y w sz y  do  M ary i m ia s la ,
Czy ią  n a tc h n ę ło  n ieb o  w  p rze d s ięw z ię c iu .
Czy sk ażo n eg o  s u m ie n ia  w y rz u ty  
P ra g n ą c  u k o ić  b a lsa m e m  p o k u ty , 
P u s te ln ic z e g o  s z u k a ła  u k ry c ia ,
I  tu  z n a la z ła  g ro b o w iec  za  ż y c ia .

D ługo  n ie  ch c ie li zezw a lać  k ap łan i :
W re sz c ie  s ta ło ś c ią  p ro źb y  p rz e ła m a n i,
D ali j e j  v.' w ieży  s a m o tn e  s c h ro n ie n ie .
L e d w ie  s ta n ę ła  z a  ś w ię co n y m  p ro g ie m ,
N a  p r ó g  zw a lo n o  ceg ły  i k a m ie n ie  :
Z o s ta ła  s a m a  z m y ś la m i i B o g ie m ,
I  b ra m ę  co j ą  o d  ż y ją c y c h  dz ie li,
C h y b a  w  d z ień  s ą d n y  o d e m k n ą  an ie li.

U g ó ry  m a łe  ok ien k o  i k r a ta ,
K ęd y  p o b o ż n y  lu d  s ła ł  p o ż y w ie n ie ,
A n ieb o  w ie trz y k  i d z ie n n e  p ro m ie n ie .
B ie d n a  g rze sz n ic o ! czyż n ien a w iść  św ia ta  
Do ty ła  u m y sł s k o ła ta ła  m ło d y ,
Żc s ię  o b a w ia sz  s ło ń c a  i p o g o d y ?
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Z a led w ie  w  sw o im  z a m k n ę ła  s ię  g ro b ie ,
N ik t  je j  n ie  w id z ia ł p rz y  o k ien k u  w ieży , 
P rz y jm o w a ć  w  u s ta  w ia tru  o d d e c h  św ieży , 
O g lą d a ć  n ieb o  wr p o g o d n e j ozd o b ie ,
I  m ile  k w ia ty  n a  z ie m n y m  o b sz a rz e ,
I  s to k ro ć  m ilsz e  sw o ic h  b liź n ic h  tw a rz e .

W ie d z ian o  ty lk o , że  j e s t  d o tą d  w  ży c iu  .*
B o  n ie ra z  je sz c z e  św ię te g o  p ie lg rz y m a ,
G d y  n o c ą  p rzy  je j  b łą k a  się  u k ry c iu ,
J a k iś  d źw ięk  m iły  n a  c h w ilę  z a tr z y m a ;
D źw ięk  to  za p ew n e  p o b o żn e j p io sen k i.
I  z p ru sk ic h  w io se k , g d y  z e b ra n e  dz iec i 
I g r a j ą  w  w ie c zó r  u  b lizk iej d ą b ro w y  
N a te n c z a s  z o k n a  coś  b ia łe g o  św ieci,
J a k  g d y b y  p ro m y k  w sch o d zące j ju tr z e n k i  :
Czy to  je j  w ło sa  p u k ie l b u rsz ty n o w y ,
C zyli to  p o ły sk  d ro b n e j śn ieżn e j rę k i .  
B ło g o s ław iące j n ie w in ią te k  g ło w y .
K o m tu r, t a m tę d y  o b ró c iw sz y  k ro k i,
S ły szy , g d y  -wieżę n a ro ż n ą  p o m ija ł :
—  « T y ś  K o n r a d ? .. .  P rz e b ó g , sp e łn io n e  w y ro k i!  
T y  m asz  b y ć  m is trz e m  a b y ś  ich  z a b ija ł! . . .
C zyż n ie  p o z n a ją ? .. .  U k ry w asz  d a re m n ie . ..  
C h o c iażb y ś  j a k  w ą ż  in n e  p rz y b ra ł  c ia ło  : 
Je sz c z e b y  w  tw o je j d u sz y  p o zo sta ło
W ie le  d a w n e g o  —  w szak  zo s ta ło  w e  m n ie !  
C h o c ia żb y ś  w ró c ił ,  p o  tw o im  p o g rze b ie ,
Je szcze  K rzy żacy  p o z n a lib y  c ie b ie ... >*
S łu c h a  ry c e r s tw o  : to  g ło s  p u s te ln ic y !
S p o jrz ą  n a  k ra tę  : z d a  się  p o c h y lo n a ,
Z d a  się  k u  z iem i w y c ią g a ć  r a m io n a  —
D o k o g ó ż ? .. .  P u s to  w  całe j oko licy .
Z d a le k a  ty lk o  ja k iś  b la s k  u d e rz a .
N a k s z ta ł l  p ło m y k a  s ta lo w e j p rzy łb icy ,
I  c ie ń  n a  z ie m i...  czy to  p łaszcz ry c e rz a  ?
J u ż  z n ik ło .. .  P e w n ie  z łu d zen ie  ź re n ic y ,
P e w n ie  ju tr z e n k i  b ły sn ą ł  w z ro k  ru m ia n y ,
P o  z iem i r a n n e  p rz e m k n ę ły  tu m a n y .

—  « B ra c ia !  rze k ł H a lb a n , d z ię k u jm y  n ieb io so m  : 
P e w n ie  w y ro k i  n ieb io s  n as  p rz y w io d ły ;
U fa jm y  w ie szc z y m  p u s te ln ic y  g ło so m .
Czy słyszeliście? w ieszczba o Konradzie :
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K onrad dzielnego im ie W allen roda!
S tó jm y, b ra t b ra tu  n iechaj rękę p o d a ;
Słowo rycerskie : na jutrzejszej radzie,
On m istrzem  naszym ! » — « Zgoda, krzyknę, zgoda

I poszli krzyczęc. D ługo po dolinie 
Odgłos tryum fu  i radości b ije  :
« K onrad niech żyje, w ielki m istrz niech żyje!
N iech żyje zakon, niech pogaństw o zginie ! »

H alban pozostał m ocno zam yślony ;
Na w ołajęcych okiem w zgardy rzucił,
Spojrzał ku wieży, i cichemi tony 
T akę piosenkę odchodzęc z a n ó c ił:

PIEŚŃ

W ilija , naszych strum ien i rodzica.
Dno m a złociste i niebieskie lica :
P iękna L itw inka co jej czerpa w ody,
Czystsze m a serce, śliczniejsze jagody .

W ilija  w  miłej Kowieńskiej dolinie,
Ś ród tulipanów  i narcyzów  płynie :
U nóg Litw inki kw iat naszych m łodzianów ,
Od róż kraśniejszy i od tu lipanów .

W ilija  gardzi doliny kw iatam i.
Bo szuka N iem na swego oblubieńca ;
L itw ince nudno m iędzy L itw inam i,
Bo ukochała cudzego m łodzieńca.

N iem en w  gw ałtow ne pochw yci ram iona,
Niesie n a  skały  i dzikie przestw orza,
Tuli kochankę do zim nego łona ,
I g inę razem  w głębokościach m o rz a ;

I ciebie rów nie przychodzień oddali 
Z ojczystych dolin, o L itw inko biedna!
I ty  utoniesz w  zapom nienia fali,
Ale sm utniejsza, ale sam a je d n a ...

Serce i potok ostrzegać darem nie!
D ziewica kocha, i W ilija  b ieży  :
W ilija  znikła w  ukochanym  Niem nie,
Dziewica płacze w  pustelniczej w ieży...
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III
Gdy m istrz praw  św iętych  ucałow ał księgi, 

Skończył m odlitw ę i w zięł od K om tura 
M iecz i krzyż w ielki, znam iona potęgi ; 
W zniósł dum nie czoło, chociaż tros!;i chm ura 
Ciężyła nad niem ; w koło okiem  strzelił,
W  k tó rem  się radość napó ł z gniew em  żarzy. 
I, n iew idziany gość na jego  tw arzy ,
U śm iech przeleciał, s łaby  i znikom y :
J ak  b lask, co chm urę p o rannę  rozdzielił, 
Z w iastu jąc razem  w schód słońca i grom y.

Ten zapał m istrza, to  groźne oblicze 
N apełnia serca  o tuchę, nadzieję ;
W id zę  przed sobę b itw y  i zdobycze,
I hojnie w m yśli krew  pogańskę leję.
T akiem u w ładcy któż dostoi k roku?
Któż się n ie  zlęknie jego  szabli w zroku ? 
Drżyjcie L itw in i! już  się chw ila zbliża,
Gdy z m urów  W iln a  błyśnie znam ię krzyża.

Nadzieje próżne. — Ciekę dni, tygodnie, 
U płynęł cały drugi rok w  pokoju,
L itw a zagraża, W allen rod  niegodnie 
Ani sani walczy, ani śle do b o ju ;
A gdy się zbudzi i coś działać zacznie,
S ta ry  porzędek w yw raca opacznie.
W oła , że Zakon z św iętych  w yszedł karbów , 
Że b rac ia  gw ałcę sprzysiężone ś lu b y :
M ódlmy się w ola, w yrzeczm y się skarbów , 
Szukajm y wr cno tach  i pokoju chluby.
N arzuca posty , pokuty , ciężary,
U ciech, w ygody niewinnej zaprzecza,
Lada grzech ściga najsroższem i kary  
Podziem nych lochów , w ygnan ia  i m iecza.

Tym czasem  L itw in, co przed la ty  zdała 
O mijał b ram y  zakonnej stolicy,
Teraz do koła wsi co noc podpala,
I. lud bezbronny chw yta z okolicy;
Pod sam ym  zam kiem  dum nie się przechw ala, 
Że idzie na msze do M istrza kaplicy — 
Pierw szy raz dzieci z rodziców sw ych progu 
Drżały na s traszny  dźwięk żm udzkiego rogu.
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Kiedyż być może czas lepszy do w ojny! 
L itw a szarpana w ew nętrzną n iezgodą;
Z tąd  dzielny R usin , ztąd  Lech niespokojny, 
Z tąd  K rym skie liany lud potężny w iodą. 
W ito ld , zepchnięty od Jag ie łły  z tronu , 
P rzyjechał szukać opieki Zakonu ;
W  nagrodę skarby  i ziemie przyrzeka,
I w sparcia  dotąd nadarem nie czeka.

Szem rają b rac ia , grom adzi się rad a  : 
M istrza n ie  w idać, H alban s ta ry  bieży,
W  zam ku, w  kaplicy  nie znalazł K onrada : 
Gdzież on ? Zapewne u narożnej wieży. 
Śledzili b rac ia  nocne jego  k ro k i;
W szystk im  w iadom o : każdego w ieczora. 
Gdy ziem ię grubsze osłaniają m roki,
On idzie błądzić po brzegach jeziora 
Albo klęczący, p rzyparły  do m uru,*
O kryty płaszczem aż do białej zorzy 
Świeci z daleka, jak  posąg z m arm uru ,
1 przez noc całą senność go nie zm orzy. 
Często na  cichy odgłos pustelnicy 
W sta je , i ciche daje odpow iedzi;
Brzm ienia ich zdała ucho nie dośledzi,
Lecz w idać z blasku w strząśnionej przyłbicy, 
R ąk  niespokojnych, podniesionej głow y,
Że jak ieś w ażne toczą się rozm owy.

PIEŚŃ Z W IE Ż Y  
Któż m e w estchnienia, k to  m e łzy policzy? 

Czy już tak  długie przepłakałam  la ta ,
Czy ty le  w piersiach i oczach goryczy.
Ze od m ych w estchnień pordzaw iała k ra ta?  
Gdzie łza upadnie, w zim ny głaz przecieka : 
J ak  gdyby w serce dobrego człowieka.

J e s t wieczny ogień w zam ku Sw entoroga, 
Ten ogień żyw ią pobożne k ap lan y ;
J e s t w ieczne źródło na  górze M endoga,
To źródło żyw ią śniegi i tum any  :
N ikt m oich w estchnień  i łez nie podsyca 
A dotąd  boli serce i źrenica.

P ie sz c z o ty  o jca . m a tk i  u śc iśn ic n ia ,
Zam ek bogaty , k ra ina  w esoła,
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Dni bez tęskno ty , nocy  bez m arzenia : 
Spokojno '6 , nakształt cichego anioła,
W e  dnie i w  nocy, na  polu i w  dom ie 
S trzegła m n iezb liska , chociaż niew idom ie.

T rzy  piękne córki było nas u  m atki,
A m nie n aj pierw ej żądano w  zam ęzcie; 
Szczęśliwa m łodość, szczęśliwe dostatki :
K tóż m i pow iedział, że je s t inne szczęście? 
P iękny  m łodzieńcze ! na coś mi pow iedział 
To, o czem w Litw ie n ik t pierw ej n ie  w iedział

O Bogn w ielkim , o ja snych  aniołach, 
K am iennych m iastach , kędy  w iara  św ięta , 
G dzie lud w  bogatych  m odli się kościołach,
I  kędy dziewic słuchają książęta,
W aleczni w  bo ju , ja k  nasi rycerze,
Czuli w  m iłości, ja k  nasi pasterze.

Gdzie człowiek, zim ne złożywszy pokrycie,
Z duszą u la ta  po roskosznem  niebie...
A ch, j a  w ierzyłam ... ho niebieskie życie 
Już przeczuw ałam , gdym  słuchała ciebie! 
A ch, odtąd m arzę w  dobrych  i złych losach, 
T ylko o tob ie , tylko o niebiosach.

Krzyż n a  tw ych p iersiach  oczy m c weselił, 
W  nim  oglądałam  przyszłe szczęścia hasło..! 
N ieste ty ! z krzyża gdy p io run  w ystrzelił, 
W szystko  dokoła ucichło, zagasło !...
N ic nie ża łu ję, choć gorzkie Izy leję.
Boś w szystko odjął, zostaw ił nadzieję ...

N a d z ie ję , cichem  pow tórzyły echem  
Brzegi je z io ra , doliny i knieje,
Zbudził się K onrad, i z dzikim uśm iechem  :
« Gdzież je stem , w olał, tu  słychać — nadzieje 
N a co te  p ieśn i? ... Pom nę tw oje szczęście : 
T rzy  piękne córki było w as u m atki,
C iebie najpierw ej żądano w  zam ęzcie...
B iada, o b iada wam nadobne k w ia tk i! 
S traszliw a żm ija w krad ła się do sadu,
A kędy p iersią  prześliźnie się błędną,
U secliną tra w y  i różo uw ięduą,
I b ęd ą  żółte, jako  piersi gadu!
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U ciekaj m yślę i dni przypom inaj,
K tórebyś dotęd pędziła wesoło,
G dyby... T y  m ilczysz?... Śpiew aj i przeklinaj ; 
N iechaj łza straszna, co głazy przecieka,
N ie g in ie darm o ; zdejm ę szyszak z głowy,
Tu niechaj spadnie, niech m i pali czoło;
Tu n iechaj spadnie, jam  cierpieć gotow y : 
Chcę znać zaw czasu, co m ię w  piekle czeka. >»

GŁOS Z W IE Ż Y.

« D aruj m ój m iły, daruj m i, ja m  w inna. 
Przyszedłeś późno, tęskno było czekać,
I m im ow olnie jak aś  pieśń dziecinna...
Precz m i z tę  p ie śn ię !... M iałażbym  narzekać ? 
Z tobę m ój luby, z tobęśm y przeżyli 
Znikom ę chw ilę : lecz tej jednej chwili 
Nie będę m ieniać z całę ziemian zgraję  
N a ciche życie przepędzone w  nudzie !
T y  sam  m ów iłeś, że zw yczajni ludzie 
Sę jako  konchy, co się w bagnie ta ję  :
Ledwie raz n a  rok , falę niepogody 
W ypchn ię te , z m ętnej pokażę się w ody, 
O tw orzę u s ta , raz  w estchnę ku n iebu,
I znow u w rócę  do swego pogrzebu.
Nie, ja m  n a  tak ie szczęście nie stw orzona! 
Jeszcze w  ojczyźnie ciche pędzęc życic,
N ieraz w  pośrodku tow arzyszek grona 
Za czemś tęskniłam  i w zdychałam  skrycie ,
I czułam serca niespokojne bicie.
N ieraz z poziom ej uciekałam  łęki,
I na najw yższem  slanęw szy pagórku,
Myśli łam sobie : gdyby te  skowronki 
Ze skrzydeł swoich dały mi po p iórku, 
Poszłabym  z niem i, i ty lko z tej gó ry  
Chciałabym  jeden  m ały kw iat uszczyknęć, 
K w iat niezabudki, a  polem  za chm ury 
Lecieć w ysoko ! w ysoko ! — i zniknęć...
Tyś m ię w ysłuchał! Ty, skrzydły orlem i. 
M onarcho ptaków , wzniosłeś m ię do siebie! 
Teraz, skow ronki, o n ic w as nie proszę :
Bo gdzież m a lecieć, po ja k ie  roskosze.
Kto poznał Boga wielkiego n a  niebie 
I kochał m ęża w ielkiego na z iem i! »
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KON RA D .
W ielkość i znow u w ielkość, mój aniele! 

W ielkość dla k tó re j jęczym y w  n ied o li!
Kilka dni jeszcze, niech serce przeboli,
K ilka dni tylko — już ich tak  niew iele...
S tało się! próżno po czasie żałow ać,
Płaczm y, — lecz niechaj drżę. nieprzyjaciele,
Bo K onrad płakał — ażeby m ordow ać.
Pocóś tu  przyszła, poco m oja droga!
Z k lasz tornych m urów , z św iątyn i pokoju?
J a m  cię pośw ięcił n a  usługi Boga :
Nic lepiejż było w  św iętych  jego  m urach ,
Zdała odem nie płakać i um ierać,
Niż tu  w  k ra in ie  k łam stw a i rozboju,
W  grobow ej wieży, w pow olnych to rtu rach  
Konać i oczy sam otne o tw ierać ; _
I przez niezłom ne tej k ra ty  okucia 
Pom ocy żebrać... a  ja  słuchać m uszę,
P atrzeć  na d ługą skonania katuszę,
Stojąc z daleka i kląć m oją duszę,
Ż i  w  niej są  jeszcze ostatk i uczucia!... »

GŁOS Z W IE ŻY .
« Jeśli narzekasz, nic przychodź tu  w ięcej?  

Chociażbyś przyszedł, b łagał najgoręcej,
Już nie usłyszysz! już  okno zam ykam  : 
Spuszczę się znow u w m oją wieżę ciem ną, 
N iechaj w  m ilczeniu gorzkie łzy połykam .
Bądź zdrów  na w ieki, bądź zdrów , m ój je d y n y ! 
I niech zaginie pam ięć tej godziny,
W  któ re j nie m iałeś litości nadem uą ! »

KO NRA D.
« W ięc  ty  m iej litość ! T y  je s te ś  aniołem  

S tó j ! a  jeżeli proźba cię nie w strzym a,
O ten  róg  w ieży uderzę się czołem.
Będę cię b łagał skonaniem  K aim a... » 

g ło s  z W I E Ż Y .
« O m iejm y litość, nad  sobą s a m e m i » 

Pom nij, m ój luby, źe ja k  ten  św iat w ielki, 
D woje nas tylko na ogrom nej ziemi.
Na m orzach piasku dw ie rosy k ro p e lk i;
Żc lada w ietrzyk, z zim nego padołu 
Znikniem  n a  zawsze : ach , gińm yż pospołu I... 
Nie n a  to  przyszłam , ażeby cię d ręczy ć ;
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Nie chciałam  przyjąć św ięcenia kapłanek,
Bo niebu serca nie śm iałam  zaręczyć,
Póki w niem  ziemski panow ał kochanek. 
P ragnęłam  zostać w  klasztorze, i skrom nie 
Oddać dni m oje zakonnic usłudze :
Lecz tam , bez ciebie, w szystko w  około m nie 
Było ta k  nowe, tak  dzikie, tak  cudze... 
W spom niałam  sobie, że po la lach  w ielu, 
M iałeś pow rócić do M aryi grodu,
Szukając zem sty na nieprzyjacielu 
I broniąc sp raw y biednego n arodu ...
Kto czeka, la ta  m yślam i u k raca ;
M ówiłam  sobie : on już  może w raca,
Może już  w rócił... c/.yż nie w olno żądać,
Gdy m am  żyjąca zakopać się w  grobie,
A bym  cię m ogła raz jeszcze oglądać.
A bym  przynajm niej um arła  przy  tob ie? ... 
Pójdę więc, rzekłam , w  pustelniczym  domku, 
Około d rogi, na skały  ułom ku,
Zam knę się sam a : może rycerz ja k i 
Koło mej cha tk i przechodzący blizko, 
W ym ów i czasem kochanka nazw isko ;
Może pom iędzy obcem i szyszaki 
U jrzę znak je g o ; niech odm ieni zbroje, 
N iechaj na tarczy  obce godła kładnie,
Niech tw arz odm ieni... jeszcze serce m oje, 
Zdaleka naw et kochanka odgadn ie ;
I gdy go ciężka pow inność przym usza 
W szystko  dokoła w yniszczać i krw aw ić, 
W szyscy go przeklną — będzie je d n a  dusza, 
Co m u zdaleka śm ie pobłogosław ić!
Tu mój obrałam  domek i grobow iec,
W  cichej ustron i, kędy św iętokradzki 
M ych jęków  nie śmie podsłuchać w ędrow iec. 
Ty, w iem , żc lubisz sam o tn e  przechadzk i; 
M yślałam  sobie : 0 11 może z w ieczora 
W ybieży  zdała od sw ych tow arzyszy, 
Pom ów ić z w iatrem  i z falą jeziora,
Pom yśli o m nie i glos m ój usłyszy...
Niebo spełniło niew inne życzenia! 
Przyszedłeś, m oje zrozum iałeś p ie n ia !... 
D awniej prosiłam , by  m ię tw ym  obrazem  
Sny pocieszały, choć obraz b y ł niem y :
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Dziś, ile szczęścia! Dziś m ożem y razem  — 
Razem  zap łakać ... »

K ON RA D.
« I cóż w ypłaczem y? 

Płakałem , pomnisz, kiedy się w ydarłem  
N a w ieki w ieków  z tw ojego ob jęc ia ;
Gdy dobrow olnie dla szczęścia um arłem ,
Ażeby krw aw e spełnić przedsięwzięcia.
J u ż  uw ieńczone zby t długie m ęczeństw o!
T eraz stanęłem  u życzeń m ych celu,
M ogę się zem ścić na n ieprzyjacielu :
A ty  m i przyszłaś w ydzierać zw ycięstwo !... 
O dtęd  ja k  znowu z okna twej w ieżycy 
¡Spojrzałaś na  m nie, w  całym  kręgu  św iata  
Znow u nic nie m a dla m ojej źrenicy,
T ylko jezioro  i w ieża i k ra ta ...
W  koło m nie wszystko w re w ojny rozruchem  : 
tJTód tręb  odgłosu, śród  oręża szczęku,
J a  niecierpliw em , w ytęźonem  uchem  
Szukam u s t tw oich anielskiego dźwięku,
I dzień m ój cały je s t  oczekiwaniem.
A gdy  wieczornej doczekam się pory,
Chcę ję  przedłużyć rozpam iętyw aniem ;
J a  życie m oje liczę na w ieczory!
Tym czasem  Zakon spoczynkow i łaje,
0  w ojnę prosi, w łasnej żęda zguby,
1 m ściw y H alban w ytchnęć  mi nie daje :
Albo dawniejsze przypom ina śluby,
W y rżn ię te  sioła i zniszczone kraje  ;
Albo gdy  nie chcę skargi jego  słuchać,
Jed n em  w estchnieniem , skinieniem , oczym a, 
U m ie p rz y g ad ę  cłięć zem sty rozdm uchać... 
W y ro k  m ój zda się przybliżać do końca :
Nic już  Krzyżaków od w ojny  n ie w strzym a. 
W czoraśm y z R zym u odebrali gońca :
Z różnych stron  św ia ta  niezliczone chm ury  
Pobożny zapał w  pole nagrom adził,
W szyscy  w ołaję, abym  ich prow adził 
Z mieczem i krzyżem na W ileńskie m u ry ...
A przecież — w yznam  ze w stydem  ! w te j chw ili 
K iedy się ważę. narodów  w yroki :
M yślę o tob ie, w ynajdu ję  zwłoki,
/-ebyśm y jeszcze dzień jeden przeżyli...
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M ło d o śc i! ja k ż e  w ie lk ie  tw e  o f ia r y !
J a m  m iło ść , szczęście , j a m  n ie b o  za  m ło d u  
U m ia ł  p o św ię c ić  d la  s p ra w y  n a ro d u ,
Z ża lem  lecz z m ę z tw e m ! —  a  d z is ia j, j a  s ta r y ,  
D zisia j p o w in n o ść , ro sp a c z , w o la  B oża 
P ę d z ę  m n ie  w  p o le  : a  j a  siw ej g ło w y  
N ie  śm ie m  o d e rw a ć  o d  ty c h  śc ia n  p o d n o ż a , 
A żeb y  tw o je j n ie  s tr a c ić  — r o z m o w y ! . . .  » 

U m ilk n ę ł. Z w ieży  s ły c h a ć  ty lk o  j ę k i ;
W  m ilczen iu  d łu g ie  p rze c iek ły  g o d z in y ;
N o c  ro z rz e d n ia ła , i p ro m y k  ju tr z e n k i  
J u ż  z a ru m ie n ił  lica  c ic h e j w o d y ;
P o m ię d z y  l iśc ie m  d rze m ię c e j k r z e w in y  
Ze sz m e rem  ra n n e  p rze w ie w a ły  c h ło d y , 
P ta sz ę ta  c ic h e m  o zw ały  s ię  p ie n ie m ,
U m ilk ły  z n o w u  — i d łu g ie m  m ilc ze n ie m  
Z n ać  d a ję , że  s ię  z b u d z iły  zaw cześn ie .
K o n ra d  p o w s ta je ,  w z n ió s ł k u  w ieży  czoło,
D ługo  n a  k ra tę  p o g łę d a ł  b o le śn ie  ;
S ło w ik  z a n ó c ił  : K o n ra d  n a  o ko ło  
S p o jrza ł : ju ż  r a n e k ;  —  o p u śc ił  p rzy łb icę ,
W  szero k ie  zw oje  p łaszcza  tw a rz  o b w in ę ł, 
S k in ie n ie m  ręk i ż e g n a  p u s te ln ic ę ,
I  w  k rz a k a c h  zg in ę ł.
T a k  d u c h  p ie k ie ln y  o d  w ró t  p u s te ln ik a  
N a  o d g ło s  d zw o n u  p o ra n n e g o  z n ik a .

IV
UCZTA

B ył d z ień  P a tro n a ,  u ro c z y s te  św ię to  
K o m tu ry  z B ra ć m i do  s to l ic y  ja d ę ;
B ia łe  c h o rę g w ie  n a  w ie ż ac h  z a tk n ię to  :
K o n ra d  ry c e rz y  m a  u czcić  b ie s ia d ę .

S to  b ia ły c h  p łaszczó w  p o w iew a  za  s io łe m ,
N a  k a ż d y m  p łaszczu  cz e rn i s ię  k rzy ż  d łu g i :
T o  by li B r a c ia ; a  za  n im i k o łem  
M łodzi g ie rm k o w ie  s to ję  d la  p o s łu g i.

K o n ra d  n a  czele. P o  lew ic y  tro n u  
W z ię ł  m ie jsc e  W ilo ld  ze sw em i h e tm a n y ;  
D aw n ie j b y ł  w ro g ie m , d z iś  g o śc ie m  Z a k o u u , 
P rz ec iw k o  L itw ie  so ju szem  zw ięzan y .
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Już M istrz pow staw szy daje uczty  hasło ;
« Cieszmy się w P anu  >» W n e t p u h ary  błysły,
« Cieszmy się w  P anu ! » tysiąc głosów  wrzaslo, 
S reb ra  zabrzm iały , s tru g i w ina trysły .

W allen rod  usiad ł, i na łokciu w sparty  
Słuchał z pogardą  n ieprzysto jnych gw arów , 
U m ilkła w rzaw a, ledwie ciche ża rty  
Gdzieniegdzie przerw ą lekki dźwięk puharów .

« Cieszmy się, rzecze. Góżto, b rac ia  m oi, 
Także rycerzom  cieszyć się przystoi ?
Zrazu w rzask pjany, a te raz  szm er c ichy ... 
M am yż ucztow ać ja k  zbójcę lub m nichy  ?

Inno zw yczaje by ły  za m ych czasów ,
K iedy n a  pełnem  tru p ó w  bojow isku,
Ś ród g ó r K aslylskich lub F in landzkich  lasów  
P rzy  obozowem piliśm y ognisku.

T am  by ły  p ie śn i!... M iędzy w aszym  gm inem  
Czyż nie m a harda  albo menestrela,"
Serce człowieka wino rozw esela,
Ale p iosenka je s t  dla m yśli w inem . »

Zarazem  różni śpiew acy p o w sta li;
T am  W łoch  o tyły słowiczemi tony 
K onrada m ęztw o i pobożność c h w a li;
Owdzie T ru b ad u r od brzegów  G arony 
O piewa dzieje m iłosnych pasterzy,
Z aklętych  dziewic, i b łędnych rycerzy.

W allen rod  d rzem ał; piosenki u s ta ły ;
N agle zbudzony przerw anym  łoskotem ,
Cisnął W łochow i trzos ładow ny złotem  :
« M nie rzekł, jednem u śpiew ałeś pochw ały, 
Jeden  n ie może dać innej nagrody  ;
W eź i pójdź z o cz u !... Ów T rubadu r m łody, 
K tóry  piękności i m iłości służy,
Niechaj daru je , że w  rycerskiem  gron ie 
Dziewicy nie m asz, coby m u na łonie 
W dzięczna przypięła m arny  kw iatek róży...

« Tu róże zw iędły... Innego  chcę barda , 
Z akonnik rycerz innej chcę piosenki :
N iechaj mi będzie tak  dzika i tw arda
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Ja k  hałas rogów  i oręża szczęki,
I tak  p onu ra  ja k  k lasz to rne ściany,
1 tak  ogn ista  ja k  sam otn ik  p jany .

Dla nas, co św ięcim  i m ordujem  ludzi, 
M ordercza piosnka niech św iętość ogłasza, 
N iechaj rozczula i gniew a i nudzi;
I znowu niechaj znudzonych p rzestrasza. 
Takie je s t  życie — ta k a  piosnka n a sz a !...
Kto ję  zaśpiewa ? kto ? »

« Ja , » odpowiedział 
Sędziwy starzec, k tó ry  u  podw ojów  
M iędzy gierm kam i i paziami siedział.
P rusak czy L itw in , ja k  w idać ze stro jów . 
B rodę m iał gęsię , w iekiem  ubielonę,
Głowę obw iew a ostatek  siwizny,
Czoło i oczy zakryte zasłonę,

W  tw arzy  w yry te  la t i cierpień blizny.
W  praw icy  s ia rę  lu tn ię p ru sk ę  nosił,

A lew ę rękę  w ycięgnęł do sto ła ,
I tern skinieniem  posłuchania p rosił.
U cichli wszyscy.

« J a  śpiew am , zawoła 
Dawniej P rusakom  i L itw ie śpiew ałem  :
Dziś jedn i legli w  ojczyzny obronie,
D rudzy, żyć nie chcęc po ojczyzny zgonie, 
Dobić się w olę nad je j m artw em  ciałem  ;
Jak  sługi, w ierne w  dobrym  i złym  losie, 
G inę na swego dobroczyńcy stosie.
Inni srom otnie po lasach  się k ry ję ,
Inni — ja k  W ito ld , m iędzy w am i żyję.

« Ale po śm ierci... N iem cy, w y to w iecie, 
Sam i spy tajcie  niecnych zdrajców  kraju ,
Co oni pocznę, gdy  na tam ty m  świecie 
Skazani w iecznym  ogniom  na pożarcie, 
Zechcę sw ych przodków  w yw oływ ać z ra ju ?  
Jak im  językiem  poproszę o w sparcie?
Czy w ich  niem ieckiej, barbarzyńskiej mowie 
Glos dzieci swoich uznaję p rzodkow ie? ...

« O dzieci, ja k a  na L itw ę s ro m o ta !
Żaden m i, żaden nie przyniósł obrony,
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Gdy od o łtarza, s ta ry  W ajdelo ta ,
Bytem w niem ieckich kajdanach  w leczony... 
Sam otny, w  obcej ziemi zestarzałem  ; 
Śpiew ak, n iestety ! śpiew ać nie m am  kom u; 
Na Litw ę p atrząc  oczy w ypłakałem ...
Dzisiaj — jeżeli chcę w estchnąć do dom u, 
Nie w iem  gdzie leży m oj dom  ulubiony,
Czy tam , czy ówdzie, czyli z tam te j s tro n y ...

« Tu tylko w  sercu, tu  się ochroniło ,
Co w mej ojczyźnie najlepszego by ło ...
I te  ubogie daw nych skarbów  szczątki 
W eźcie m i Niem cy — weźcie m i pam iątk i.

« J a k  zw yciężony rycerz na igrzysku : 
Zachow a życie, ale cześć u tra c ą  ;
I dni w zgardzone w lekąc w  pośm iew isku, 
Znow u do swego zw yciężcy pow raca,
I raz o s ta tn i w y tężając  ram ie,
Broń sw ą pod jego  stopam i rozłam ie :
T ak  m ię o s ta tn ia  na tchnęła  o cho ta ,
Jeszcze do lu tn i ośm ieliłem  rękę :
N iech w am  osta tn i w  Litw ie W ajde lo ta  
Nóci o sta tn ią  litew ską piosenkę. »

Skończył, i czekał M istrza odpow iedzi. 
Czekają wszyscy w  m ilczeniu g łębokiem , 
Konrad badaw czem  i szydorczem okiem 
W ito lda  liców  i poruszeń śledzi.

Postrzegli wszyscy, k iedy W ajdelo ta  
M ówił o zd rajcach , ja k  się W’itold m ie n ił : 
Zsiniał, pobladnął, znowu się czerw ienił : 
D ręczy go rów nie i gniew  i srom ota ; 
N akoniee, szablę ściskając u boku,
Idzie, zdziw ioną grom adę roztrąca,
Spojrzał na sta rca , zaham ow ał kroku,
I chm ura  gniew u nad czołem w isząca 
O padła nagle w  byslrem  łez potoku. 
Pow rócił, usiadł, płaszczem tw arz zasłania,
I w  tajem nicze u toną ł dum ania.

A  N iem cy z cicha : « Czyliż do biesiady 
Przypuszczać m am y żebra jące dziady?
Kto słucha  p© ‘¿ni, i k to je  rozum ie» »
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T akie odgłosy w  biesiadniczym  tłum ie 
Coraz żyw szem i przeryw ano śm iechy ;
Paziowie krzyczą, św istając w orzechy :
« Olo je s t  n ó ta  litew skiego śp iew u! »
W tem  K onrad p o w s ta ł : « W aleczni rycerze, 
Dziś Zakon, w edle sta reg o  zw yczaju,
Od m iast i książąt podarunk i b ierze,:
Ja k  w inne hołdy z podległego kraju  
Żebrak  w am  piosnkę p rzynosi w  ofierze : 
Złożenia hołdu  nic b rońm y  starcow i,
W ezm ijm y piosnkę — będzie to grosz w dow i.

« Pośród nas widzim książęcia L itw inów , 
Gośćmi Zakonu są jego  w odzowie :
Miło im  będzie pam ięć daw nych czynów 
Słyszeć, w  ojczystej odświeżoną mow ie.
Kto nie rozum ie, n iechaj się oddali.
J a  czasem lubię te  posępne jęk i 
Nie zrozum iałej litewskiej piosenki :
J ak  lubię łoskot rozhukanej fali,
Albo szm er cichy w iosennego deszczu,
Przy nich spać miło - Śpiew aj s ta ry  w ieszczu. »

PIEŚŃ W A JD ELO TY
Kiedy zaraza L itw ę m a uderzyć,

Jej przyjście wieszcza odgadnie źrenica :
Bo .¡eśli słuszna W ajdelo tom  w ierzyć,
N ieraz n a  pustych  cm entarzach  i b łoniach  
S taje w idom ie m orow a dziewica,
W  bieliźnie, z w iankiem  ognistym  na skroniach , 
Czołem przenosi białow iezkie drzew a,
A w ręku  chustką  skrw aw ioną pow iew a.

Strażnicy zam ków  oczy pod hełm  k ry ją ;
A psy w ieśniaków , zaryw szy pysk w ziemi, 
K opią, śm ierć w ietrzę i okropnie w yją.

Dziewica s tąpa  kroki złowieszczemi,
N a sioła, zam ki i bog a te  m iasta  :
A ile razy  k rw aw ą chustką skinie,
Tyle pałaców  zm ienia się w p u s ty n ie ,
Gdzie nogą stąp i, świeży g rób  w yrasta .

Z gubne z jaw isko !... Ale więcej zguby 
W róży  L itw inom  od niem ieckiej strony
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Szyszak b łyszczący ze strusiem i czuby,
I płaszcz szeroki, krzyżem  naczerniony!

Gdzie przeszły stopy tak iego  w idziadła, 
Niczem je s t  klęska w iosek albo grodów7 :
Gala k ra ina  w  m ogiłę z a p ad ła !
Ach ! kto litew ską duszę m óg ł ochronić, 
Pójdź do m nie, siądziem  na  g robie narodów , 
Będziem y dum ać, śpiew ać i łzy ron ić ...

O w ieści gm inna! ty  arko przym ierza 
M iędzy daw nem i i m łodszem i la ty  :
W  tobie lud sk łada b roń  swego rycerza, 
Sw ych m yśli przędzę, i sw ych uczuć kw iaty !

Arko ! ty ś  żadnym  niezłam ana ciosem,
Póki cię w łasny  tw ój lud nie zniew aży;
0  pieśni gm inna ty  stoisz na s traży  
N arodow ego pam iątek  kościoła,
Z archanielskiem u skrzydłam i i głosem  —
T y czasem  dzierżysz i b roń  arch an io ła ...

Płom ień rozgryzie m alow ane dzieje, 
S karby, m ieczow i spustoszę, złodzieje :
P ieśń  ujdzie cało! tłum  ludzi ob iega;
A  jeśli podłe dusze nie um ieję,
K arm ić ję. żalem  i poić nadzieję.,
U cieka w  góry , do gruzów  przylega,
1 z lam tąd  daw ne opownada czasy...
T ak  słow ik z ogniem  zajętego  gm achu 
W yleci, chw ilę przysiadzie n a  d ac h u :
G dy dachy runę., on ucieka w  lasy,
I brzm ięcę piersię. nad zgliszcza i g roby  
Nóci podróżnym  piosenkę żałoby.

S łuchałem  piosnek. N ieraz km ieć s lo le tn i, 
T ręcajęc  kości żelazem oraczem .
S tanął, i zagra ł n a  w ierzbow ej fletni 
Pacierz um arłv ck ; lub rym ow nym  płaczem 
W as głosił, w ielcy ojcow ie — bezdzietn i... 
E cha m u w tórzę, ja  słuchałem  zdała.
Tern m ocniej w idok i piosnka rozżala,
Żem był jedynym  widzem i słuchaczem .

Jako w dzień sądny  z grobow ca w yw oła 
U m arłą  przyszłość trą b a  archan io ła  :
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Tak na dźwięk p ieśn i, kości z pod m ej stopy 
W  olbrzym ie kszta łty  zbiegły się i zrosły,
Z gruzów  pow sta ją  kolum ny i s trop  -, 
Jeziora puste, b rzm ią licznemi wiosły,
I w idać zam ków  otw arte  podw oje,
Korony książąt, w ojow ników  zbroje, 
Ś piew ają wieszcze, tańczy dziewic g rono ... 
M arzyłem  cudnie — srodze m ię zbudzono !

Zniknęły lasy  i ojczyste góry!
M yśl znużonemi u la ta jąc  p ióry ,
Spada, w  dom ow ą tuli s ;ę zaciszę,
L u tn ia  um ilkła w  o trę tw iałem  ręku ;
Ś ród  żałosnego spółrodaków  jęku  
Często przeszłości głosu nic dosłyszę.
Lecz dotąd  iskry  m łodego zapału
T lą w  głębi p ie rs i; nieraz ogień wzniecą,
Duszę ożyw ią, i pam ięć oświecą.
P am ięć naów czas, ja k  lam pa z kryszta łu , 
U brana  pędzlem  w  m alow ne obrazy, 
Chociaż j ą  zaćmi pył i liczne skazy,
Jeżeli świecznik postaw isz w  je j serce, 
Jeszcze świeżością barw y  znęci oczy,
Jeszcze na ścianach pałacu  roztoczy, 
K raśne, acz nieco przyćm ione kobierce...

Gdybym  by ł zdobny w łasne ognie przelać 
W  piersi słuchaczów  i w skrzesić postaci, 
Zm arłej przeszłości; gdybym  um iał strzelać 
Brzm iącem i słow y do serca spółbraci : 
M ożeby jeszcze w  tej jedynej chwili,
K iedy ich piosnka ojczysta poruszy,
Uczuli w  sobie daw ne serca bicie.
Uczuli w  sobie daw ną w ielkość duszy,
I chw ilę jednę tak  górnie przeżyli,
J a k  ich  przodkow ie n iegdyś cale życie.

Lecz poco zbiegłe w ywoływać wieki ?
I sw oich czasów śpiew ak nie obw ini :
Bo je s t  m ąż w ielki, żyw y, n iedaleki...
O n im  zaśpiew am  : uczcie się Litw ini!

U m ilknął starzec i dokoła słucha,
Czy N iem cy dalej pozw olą m u śpiewać ;
W 'sa li do koła by ła cichość głucha,



3 0 KONRAD W A LLEN R O D

T a zw ykła wieszczów n a  nowo zagrzew ać.
Zaczął w ięc piosnkę, ale innej tr e ś c i;
Ro głos na spadki wolniejsze rozm ierzał,
Po stro n ach  słabiej i rzadziej uderzał,
I z hym nu zstąp ił do p roste j powieści.

PO W IEŚĆ W A JD E L O T Y

Zkąd L itw ini w racali?  Z nocnej w racali wycieczki,
W ieźli łupy  bogate  w  zam kach i cerkw iach zdobyte.
T łum y brańców  niem ieckich z powdązanemi rękam i,
Ze stryczkam i na szyjach, b iegę przy koniach zwycięzców :
Poglądają, ku P rusom  i zalew ają się łzami,
P og ląda ją  na Kowno — i polecają się Bogu.
W  m ieście Kownie pośrodku cięgnie się błonie P eruna,
Tam  książęta litew scy, gdy po zwycięztwie w racają ,
Zwykli rycerzy  n iem ieckich palić na stosie ofiarnym .
Dwaj rycerze pojm ani ja d ę  bez trw ogi do Kowna :
Jeden  m łody i piękny, drugi latam i schylony.
Oni sam i śród b itw y, hufce niem ieckie rzuciwszy,
M iędzy Litw inów  uciek li: księże K iejstu t ich przyjął :
Ale s trażą  otoczył, w  zam ek za sobą prow adził.
P y ta  z jak ie j k ra iny , w ja k ich  zam iarach  przybyli 
« Nie w iem  rzecze m łodzieniec, jak i m ój ród  i nazwisko,
Bo dziecię od Niem ców byłem  w niewolę schw ytany.
Pom nę tylko, że k iedyś w  Litw ie śród  m iasta  w ielkiego 
S ta ł dom  m oich rodziców ; bvło to  m iasto drew niane,
Na pagó rkach  w yniosłych , dom był z cegły czerw onej.
W  koło pagórków  na  b łoniach  puszcza szum iała jodłow a, 
Środkiem  lasów  daleko b iałe błyszczało jezioro.
Razu jednego , w nocy, w rzask nas ze snu  przebudził,
Dzień ognisty  zaśw itał w  okna, trzaskały  się szyby,
Ktęby dym u buchnęły  po g m a c h u ; w ybiegliśm y w  bram ę, 
Płom ień w iął po u licach , iskry  sypały się g radem  ;
Krzyk o k ropny : «do b ron i! N iem cy sąw m ieśc ie , d o b ro n i!...» 
Ojciec w ypadł z orężem , w ypadł i w ięcej nie w rócił.
N iem cy w padli do dom u. Jeden  w ypuścił się za m nę.
Zgonił, porw ał m ię na ko ń : nie w iem  co stało  się dalej : 
Tylko krzyk m ojej m atk i d ługo, długo słyszałem ...
P ośród  szczęku oręża, dom ów  runących  łoskotu,
Krzyk ten  ścigał m ię długo, krzyk ten pozostał w m em  uchu. 
T eraz jeszcze, gdy widzę pożar i słyszę w ołania,
Krzyk ten budzi się w  duszy, jako  echo w  jaskin i
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Z a odgłosem  p io runu ... Oto je s t  w szystko co z L itw y,
Co od rodziców  w ywiozłem . W  sennych niekiedy m arzeniach 
W idzę postać  szanow ną m a tk i i ojca i b rac i :
Ale coraz to  dalej jak aś  m g ła  tajem nicza,
Coraz g rubsza , i coraz ciem niej zasłania ich  rysy.
L a la  dzieciństw a p łynęły, żyłem śród N iem ców  ja k  Niem iec, 
M iałem  im ię W alte ra , Alfa nazwisko przydano :
Im ię było niem ieckie, dusza litew ska została,
Zosta ł żal po rodzinie, ku cudzoziem com  nienaw iść. 
W in ry ch , m istrz  Krzyżacki, chow ał m ię w  swoim pałacu,
On sam  do chrztu  m ię trzym ał, kochał i p ieścił ja k  syna : 
Jam  się nudził w  pałacach , z kolan W in rycha  uciekał 
Do W ajde lo ty  starego . W ów czas pom iędzy N iem cam i,
Był W ajdelo ta  litewski w zię ty  w  niewolę przed laty ,
Służył tłum aczem  w ojsku. Ten, gdy się o m nie dowiedział, 
Żem siero ta  i L itw in, często m ię w ab ił do siebie, 
R ozpow iadał o L itw ie, duszę stęsknioną otrzeźw iał 
P ieszczotam i i dźw iękiem  m ow y ojczystej i pieśnią.
On m ię często ku brzegom  N iem na sinego prow adził, 
Z tam tąd  lubiłem  n a  m iłe góry  ojczyste p o g lą d ać ;
G dyśm y do zam ku w racali, s tarzec łzy m i ocierał,
Aby n ie wzbudzić podejrzeń : łzy m i ocierał, a zem stę 
Przeciw  Niem com  podniecał. Pom nę, ja k  w  zam ek w róciw szy 
N óż ostrzyłem  ta jem n ie ; z ja k ą  zem sty roskoszą 
R znąłem  kobierce W in ry ch a  lub kaleczyłem  zw ierciadła.
N a tw arz jego  b łyszcząca piasek m iotałem  i plw ałem ,
P otem , w  la tach  m łodzieńczych, częstośm y z portu  Kłejpedy, 
W  łódkę ze starcem  siadali brzegi litew skie odwiedzać. 
R w ałem  kw iaty  ojczyste, a czarodziejska ich w onią 
Tchnęła w  duszę jakow eś daw ne i ciem ne w spom nienia. 
U pojony tą  w onią, zdało się że dzieciniałem ,
Że w  ogrodzie rodziców  z braćm i ig ra łem  m ałem i.
S tarzec pom agał pam ięci; on piękniejszem i słow am i 
Niźli zioła i kw iaty , przeszłość szczęśliwą m alow ał :
J ak b y  m iło w  ojczyźnie, pośród przyjació ł i krew nych 
Pędzić chw ile m iło śc i; ileżto dzieci litew skich 
Szczęścia tak iego n ie zna ją  płacząc w kajdanach  Zakonu? 
To szłyszałem na b łon iach ; lecz na  w ybrzeżach Połągi, 
Gdzie grzm iącem i pieśniam i białe roztrąca się morze,
I z p ienistej gardzieli piasku strum ienie w ylew a :
W idzisz, m aw iał m i starzec, łąki nadbrzeżnej kobierce ?
Już je  piasek obleciał; widzisz te  zioła pachnące?
Czołem silą się jeszcze przebić śm iertelne pokrycie :
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A ch, darem nie! bo now a żw iru nasuw a się hydra ,
Białe p łe tw y roztacza, lądy  żyjące podbija,
I rozciąga do koła dzikiej kró lestw o p u s ty n i...
Synu, plony w iosenne żywo do grobu w trącone,
To są  ludy  podbite , b rac ia , to  nasi L itw in i;
Synu, piaski z zam orza bu rzę  pędzone — to Zakon !...
Serce bolało słuchając. C hciałem  m ordow ać Krzyżaków, 
A lbo do L itw y uciekać : starzec ham ow ał zapędy.
W olnym  rycerzom , pow iadał, wolno w ybierać oręże,
I na polu o tw artem  bić się rów nem i s iła m i;
Tyś niewolnik : jed y n a  b roń niew olników  je s t  zdrada. 
Z ostań  jeszcze i przejm ij sztuki w ojenne od Niem ców ,
S tara j się zyskać ich  u fn o ść ; dalej obaczym  co poczęć...
Ale w pierwszej potyczce, ledw iem  obaczył chorągw ie , 
Byłem  posłuszny starcow i, szedłem z w ojskam i Teutonów  
Ledwiem  narodu  m ojego p ieśni w ojenne usłyszał, 
Poskoczyłem  ku  naszym , s tarca  za sobą przyw odzę.
Jako  sokół w yd arty  z gniazda i w  klatce żywiony,
Choć srogiem i m ękam i łow cy odb iorę m u rozum ,
I puszczają, żeby b rac i sokołów  w ojow ał :
Skoro wzniesie się w  chm ury , skoro pociągnie oczyma 
P o n iezm iernych obszarach  swojej b łękitnej ojczyzny, 
W olnem  odetchnie pow ietrzem , szelestsw ych  skrzydeł usłyszy 
P ójdź myśliwcze do dom u, z k la tką  nie czekaj soko la ... »

Skończył m łodzien iec; a K iejstu t słuchał ciekaw ie, słuchała 
C óra K iejstu ta  A ldona, m łoda i piękna ja k  bóstw o.
Jesień  p łynie, z je sien ią  ciągną się długie w ieczory ; 
K iejstu tów na ja k  zw ykle w  sióstr i rów iennic orszaku 
Za krosnam i u s iada  albo się baw i przędziw em  ;
A gdy  ig ły  m igocą, toczą się chybkie w rzeciona,
W a lte r  s to i i p raw i cuda o kra jach  niem ieckich, 

o swoje m iłości. W szystko , co W alte r pow iadał,
Łow i uchem  dziewica, m yślą łakom ą połyka;
W szystko um ie na pam ięć, n ieraz i w e śnie pow tarza.
W a lte r  m ów ił ja k  w ielkie zam ki i m ias ta  za Niem nem,
Jak ie  bogate  ub io ry , jak ie  w spaniałe zabawy,
Ja k  na gon itw ach  w aleczni kopije kruszą rycerze,
A dziewice z krużganków  patrzą i w ieńce p rzy lnają .
W a lte r m ów ił o w ielkim  Bogu, co w łada  za N iem nem ,
I o N iepokalanej Syna Bożego Rodzicy,
K tórej postać an ielską w  cudnym  pokazał obrazku.
Ten obrazek m łodzieniec nosił pobożnie na p iersiach  :
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Dziś L itw ince darow ał gdy  ję  do w iary  naw racał,
Gdy pacierze z nię m ów ił; chc ia ł w szystkiego nauczyć 
Co sam  u m ia ł ; n iestety , on j a  i tego nauczył,
Czego dotęd nie u m ia ł : on nauczył j ę  kochać.
I sam uczył się wiele. Z jak im  rozkosznem wzruszeniem  
Słyszał z ust je j litew skie już  zap im niane w yrazy.
Z każdym w skrzeszonym  w yrazem  budzi się now e uczucie 
Jako isk ra  z popiołu : by ły  to słodkie im iona 
Pokrew ieństw a, przyjaźni; słodkiej przyjaźni, i jeszcze 
Słodszy w yraz nad  wszystko, w yraz miłości, k tó rem u 
Nie m asz rów nego na ziemi, oprócz w yrazu  — Ojczyzna.

Zkędże, pom yślał K iejstut, nagła w  m ej córce odm iana, 
Gdzie je j daw na w esołość, gdzie je j dziecinne rozryw ki?
V  św ięto wszystkie dziewice idę zabaw iać się tańcem ,
Ona siedzi sam otna albo z W alterem  rozm aw ia.
W  dzień powszedni dziewice trudnię, się ig łę  lub krośnę :
Jej z ręk  igła w ypada, nici p lę ta ję  się w  k rosnach ,
Sam a nic widzi co robi, wszyscy m i to  pow iadaję.
W czora postrzegłem , że róży kw iatek w yszyła zielono,
A listeczki czerwonym  um alow ała jedw abiem .
Jakże m ogłaby widzieć, kiedy jej oczy i myśli 
Tylko oczu W altera , rozm ów  W alte ra  szukaję?
Ile razy  zapytam , gdzie ona poszła? w  d o lin ę ;
Zkęd pow raca? z doliny ; cóż w  tej dolinie? młodzieniec 
O gród dla niej zasadził. Jestże ten ogród  piękniejszy 
Niżli m e sady zam kow e (pyszno K iejstut m iał sady,
Pełne jab łek  i gruszek, dziewic kow ieńskich ponęta).
Nie ogródek to w a b i; zim ę widziałem je j okna,
Cała szyba tych  okien, co obrócone do N iem na,
Czysła jak b y  śród m aja, lód nie zaciem ił k rzysta łu ;
W alte r chodzi tam tędy , pew nie siedziała u okna 
I goręcem  w estchnieniem  lody na szybach stopiła.
J a  m yśliłem ; że on ję  czytać i pisać nauczy,
Słyszęc, że w szyscy księżęta dzieci swe uczyć zaczęli... 
Chłopiec dobry , waleczny, ja k  lcsiędz w  pism ach ćw iczony : 
M amże go z dom u w ypędzić? On tak  potrzebny d la Litw y ; 
Hufce najlepiej szykuje, sypie najlepiej okopy,
Broń piorunow ę urzędza, jeden  m i staje  za w ojsko...
Pójdź W alterze, będź zięciem  m oim  i bij się za Litw ę !

W a lte r  poję ł A ldonę... N iem cy, w y pewnie myślicie,
Ze tu  koniec pow ieści; w  w aszych m ilośnych rom ansach, 
Gdy się. rycerze pożenią kończy tru b a d u r piosenkę,
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Tylko dodaje, że żyli długo i byli szczęśliw i...
W a lte r  kochał sw ę żonę — lecz m iał duszę sz la c h e tn ę ; 
Szczęścia w  dom u nie znalazł, bo go nie było w  ojczyźnie.

Ledwie śniegi ponikły, pierw szy zanócił skow ronek.
Innym  krajom  skow ronek m iłość i rozkosz obwieszcza, 
B iednej Litw ie co roku w róży pożary i rzezie;
C ięgnę szeregi krzyżowe niezliczonymi tłu m a m i;
Już od g ó r  zaniem eńskicli echo do K owna zanosi 
W ojska  m nogiego hałasy , ch rzęst zbró j, rżenia rum aków . 
J a k  m gła spuszcza się obóz, b łon ia szeroko zalega,
T u  i ówdzie m igocę straży  naczelnych proporce,
J a k  łyskan ia przed burzę. Niem cy stanęli na brzegu,
M osty po N iem nie rzucili, Kowno do kola obiegli.
Dzień w  dzień od ta ranów  w alę się m ury  i baszty,
N oc w  noc m iny burzęce kopię się w ziemi ja k  krety ,
P od  niebiosam i ognistym  wznosi się bom ba polotem ,
I  ja k  sokół na  p taki z g ó ry  na dachy uderza.
K owno w gruzy  runęło , L itw a do Kiejdan uch o d z i;
W  gruzach  runęły  K iejdany, L itw a po g ó rach  i lasach 
B roni się ; N iem cy dalej cięgnę p lędru jęc i palęc.
K iejstu t z W alterem  pierw si w  b itw ach , o sta tn i w  odw rocie 
K ie jstu t zawsze spokojny  : od dzieciństw a przyw yknęł 
Bić się z nieprzyjacielem , w padać, zwyciężać, uc iek ać ; 
W idział, że jego  przodkow ie zawsze z Niem cami w alczyli, 
Idęc w ślady sw ych przodków  bił się i n iedbał o przyszłość. 
Inne były  W a lte ra  m yśli : chow any śród Niemców,
Znał potęgę Z akonu ; wiedział, że M istrza wezwanie 
Z całej E uropy w ycięga skarby, oręże i w ojska;
P ru sy  broniły  się niegdyś, s ta rły  P rusaków  T eutony.
L itw a pierwej czy później rów nej ulegnie k o le i;
W idział niedolę P rusaków , drżał nad przyszłościę Litwinów, 
« Synu, K iejstu t zawoła, zgubnym  ty  je steś  prorokiem ;
Z oczu mi zdarłeś zasłonę, aby  o tchłanie pokazać.
Kiedy ciebie słuchałem , zda się, że ręce osłabły,
I z nadzieję zw ycięztw a z piersi uciekła odwaga.
Cóż poczniem y z N iem cam i?... » « Ojcze, W a lte r  powiadał, 
W iem  ja  sposób jedyny , s traszny, skuteczny n iestety!
Może kiedyś ob jaw ię... » Tak rozm awiali po bitwie,
N im  ich  trę b a  ku now ym  bitw om  i klęskom  wezwała.

K iejstu t coraz sm utniejszy, W a lte r  ja k  m ocno zm ieniony ! 
D aw niej, chociaż nie byw ał nigdy zbytecznie wesoły,
— W  chw ilach naw et szczęśliw ych lekki m rok zam yślenia
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Lice jego przysłaniał — ale w  objęciach  A ldony  
D awniej m iew ał pogodne czoło i lice spokojne,
Zawsze ję  w ita ł uśm iechem , czułem pożegnał w ejrzeniem . 
Teraz zda się, że jakaś sk ry ta  dręczyła go boleść ;
Cały ranek  przed dom em  z zalożonem i rękam i,
P atrzy  n a  dym y plonęcych zdała m iasteczek i w iosek,
P atrzy  dzikiemi oczym a; w  nocy poryw a się ze snu :
I przez okno krw aw ę łunę  pożarów  uważa.
« Mężu drogi, co tobie ? » p y ta  ze łzami A ldona;
— « Co m n ie?  będęż spokojnie drzem ał, aż N iem cy napadnę. 
I  sennego związawszy w  ręce katow skie oddadzę ? »
— « Boże uchow aj, m ężu! straże pilnuję, okopów . »
— « Praw da, straże pilnuję., czuw am  i szablę m am  w ręku  : 
Ale kiedy wyginę, straże, wyszczerbi się szabla...
S łuchaj, je śli starości, nędznej s tarości doży ję? ... »
— « Bóg nam  zdarzy pociechę z dziatek »... « W  tern N iem cy

[napadnę ,
Zonę zabiję, dzieci w ydrę, uw iozę daleko,
I nauczę w ypuszczać strzałę na ojca w łasnego !...
J a  sam  możnbym ojca, m ożebym  braci m ordow ał,
G dyby nie W ajdelo ta ... » — « Drogi W alterze  ujedźm y, 
Dalej w L itw ę, skry jm y się w  lasy i g ó ry  od N iem ców . »
— « My odjedziem, a inne  m atk i i dzieci zostaw im .
T ak uciekali P rusacy  : Niemiec ich w  Litwie dogonił.
Jeśli nas w  górach  w yśledzi?... »—«Znow u dalej ujedziem . »
— « Dalej ? dalej, nieszczęsna! dalej ujedziem  za L itw ę?
W  ręce T a tarów , lub R u s i? ... » N a tę odpowiedź A ldona 
Pom ięszana milczała : je j zdawało się dotęd ,
Że ojczyzna ja k  św iat je s t długa, szeroka bez końca ; 
P ierw szy raz słyszy, że w  Litw ie całej nie było schronienia. 
Załam awszy ręce, p y ta  W a lte ra  : co poczęć?
— « Jeden  sposób, A ldono, jeden  pozostał Litw inom , 
Skruszyć po tęgę Zakonu : m nie ten sposób w iadom y.
Lecz nie py ta j dla B o g a ! stokroć p rzeklęta godzina,
W  które j od w rogów  zm uszony chw ycę się tego sp o so b u ! » 
W ięcej nie chciał pow iadać, p ró :b Aldony nie słuchał,
L itw y tylko nieszczęścia słyszał i w idział przed sobę.
Aż nakoniec płom ień zem sty, w  m ilczeniu karm iony 
Klęsk i cierpień widokiem , w zdęł się i serce o g arn ę ł; 
W szystk ie w ytraw ił uczucia, naw et jedyne uczucie,
D otęd  m u żyw ot słodzęce : naw et uczucie miłości.
T ak  u białow iezkiego dębu, jeżeli myśliwi,
O gień ta jem ny  wznieciwszy, rdzeń głęboko w ypalę,
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W kró tce  lasów  m onarcha  strac i swe liście powiewne,
Z w iatrem  polecę gałęzie, naw et jedyna zieloność,
D otąd  m u  czoło zdobiąca, uschnie korona jem ioły.

D ługo Litw ini po zam kach, g ó rach  i lasach błądzili, 
N apadając na Niem ców , lub napadani w zajem nie.
Aż stoczyła się straszna b itw a na  b łoniach R udaw y,
Gdzie kilkadziesiąt tysięcy  młodzi litew skiej poległ >,
O bok tyluż tysięcy  wodzów  i braci krzyżow ych.
Niem com  w krótce posiłki świeże ciągnęły z za m o rz a ; 
K iejstu t i W a lte r  z g a rs tk ą  mężów przebili się w góry .
Z w yszczcrbionem i szablam i, z porąbanem i tarczam i, 
Kurzem, posoką okryci, weszli posępni do dom u.
W alter nie spojrzał na żonę. słow a do niej nie w y rz e k ł:
Po niem iecku z K iejstutem  i W ajdelo lą  rozm aw iał.
N ie rozum iała A ldona, serce tylko w różyło 
Jak ieś okropne w ypadki. Gdy zakończyli obradę.
W szyscy  trzej ku A ldonie sm utne zw rócili w ejrzenie.
W a lte r  p a trza ł najdłużej z niemej w yrazem  rozpaczy ;
W tem  gęstem i kroplam i łzy m u rzuciły się z oczu.
U padł do nóg  A ldony, ręce jej cisnął do serca,
I przepraszał za wszystko, co ucierpiała dla niego.
»< Biada, m ów ił, niew iastom , jeśli kocha ją  szaleńców, 
K tórych  oko w ybiegać lubi za wioski g ranice,
K tó rych  m yśli ja k  dym y wiecznie nad  dach u la ta ją .
K tórych  sercu  nie może szczęście domowe w ystarczyć. 
W ielk ie  serca, A ldono, są ja k  ule zby t w ielkie :
M iód ich  zapełnić nic może, s ta ją  się gniazdem  jaszczurek ... 
D aruj, luba Aldono ! dzisiaj chcę w domu pozostać,
Dzisiaj o w szystkim  zapom nę, dzisiaj będziem y dla siebie. 
Czem byw aliśm y d aw n ie j; ju tro ... » i nie śm iał dokończ^ ć. 
J a k a  radość A ldonie ! Zrazu m yśli nieboga,
Ze się W a lte r  odm ieni, będzie spokojny, w esoły :
W idzi go m niej zam yślonym , w  oczach więcej żywości,
W  licach dostrzega rum ieniec. W a lter u nóg  Aldony 
Cały w ieczór przepędził; L itw ę, Krzyżaków i wojnę 
Rzucił na chw ilę w niepam ięć, m ów ił o czasach szczęśliwych 
Swego do Litw y przybycia, pierwszej z A ldoną rozm owy, 
Pierw szej w  dolinę przechadzki, i o w szystkich dziecinnych 
Ale sercu pam iętnych, pierwszej m iłości zdarzeniach.
Za cóż tak  lube rozm owy słowem ju t r o , p rzeryw a ?
I zam yśla się znowu, długo na żonę pogląda,
Łzy m u kręcą  się w  oczach, chciałby  cóś w yrzec i nic śmie.
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Czyliż daw ne .uczucia, szczęścia daw nego pam iętk i 
N a to tylko w yw ołał, aby  się z niemi pożegnać?
W szystk ie  rozm ow y, w szystkie tego w ieczora pieszczoty, 
Czyliż będę ostatn im  blaskiem  świecznika m iłości?
D arm o się pytać. A ldona patrzy , czeka niepew na,
1 wyszedłszy z kom naty  jeszcze przez szpary poględa.
W a lte r  w ino nalew ał, m nogie w ychyla ł puhary ,
I W ajdelo tę  starego  na noc u siebie zatrzym ał.

Słońce ledwo wschodziło : tę tn ię  po b ruku  kopyta,
Dwaj rycerze z tum anem  rannym  spieszę się w góry. 
W szystk ieby straże zmylili — jednej nie mogli omylić. 
Czujne sę oczy kochanki, zgadła ucieczkę A ldona!
D rogę w dolinie zab ieg ła ; sm utne to  było spotkanie,
« W ró ć  się, o luba  do dom u; w róć s ię ,ty  będziesz szczęśliwa 
Może będziesz szczęśliwa, w  lubej iodziny  objęciach  ;
Jes teś  m łoda i p iękna, znajdziesz pociechę, zapom nisz! 
W ielu  księżęt dawniej o tw ę stara ło  się rękę  ;
Jes teś  w olna, je steś  w dow ę po w ielkim  człowieku,
K tóry  dla dobra ojczyzny w yrzekł się — naw et i cieb ie! 
Bywaj zdrow a, zap o m n ij; zapłacz niekiedy nadem nę :
W a lte r  w szystko u trac ił, W a lte r  sam  jeden  pozostał,
Jako  w ia tr na  p u s ty n i; b łękać się m usi po świecie,
Zdradzać, m ordow ać, i potem  ginęć śm iercię haniebnę.
A le po la tach  ub ieg łych , im ie Alfa na nowo
Zabrzm i w  Litw ie, i k iedyś z u s t W ajdelo tów  posłyszysz
Czyny jego . N atenczas, luba , natenczas pom yślisz,
■e ów rycerz straszliw y, ch m u rę  tajem nic okry ty ,

Jednej tobie znajom y, tw oim  był kiedyś m ałżonkiem ,
I n iech  dum y uczucie będzie pociechę sieroctw a. »
S łucha w  m ilczeniu A ldona, chociaż nie słyszy ni słowa.
« Jedziesz, jedziesz! » krzyknęła, i za trw orzyła się sam a 
Słowem jeclziesz ; to jedno  słowo brzm iało je j w uchu ;
Nic nie m yślała, o niczem pom nieć nie m o g ła ; je j m yśli,
Jej pam iętk i, je j przyszłość, w szystko sp lętalo  się tłum nie, 
Ale sercem  odgadła że niepodobna pow racać,
Że nie podobna zapom nieć. Oczy zbłękane toczyła,
Kilka razy  W a lte ra  dzikie spotkała w ejrzenie :
W  tern w ejrzeniu już  daw niej nie znajdow ała pociechy,
I  zdaw ała się szukać czegoś now ego, i w koło 
O ględała się znow u... W  koło pustynie i lasy ;
W  środku lasu sam o tna  błyszczy za N iem nem  w ieżyca,
B yłlo klasz tor zakonnic, chrześcian sm u tna  budowa.
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N a tej w iężycy spoczęły oczy i m yśli A ldony :
Ja k  go łąbek  porw any w iatrem  śród m orskiej topieli,
P ada  na m aszty  sam otne nieznajom ego okrętu .
W a lte r  zrozum iał A ldonę ; u da ł się za n ią  w  m ilczeniu, 
O powiedział swój zam iar, ta ić  przed św iatem  nakazał 
I u b ram y  — n ieste ty ! straszne to  było rozstanie —
A lf z W a jde lo tą  pojechał. D otąd  nic o nich nie słychać. 
B iada, b iada  jeżeli dotąd  nie spełnili przysięgi :
Jeś li zrzekłszy się szczęścia, szczęście A ldony zatruw szy... 
Jeśli ty le  pośw ięcił i d la niczego pośw ięcił...
Przyszłość resztę  pokaże... N iem cy, skończyłem  piosenkę...

K oniec już  koniec, — w ielki szm er na  sali :
I cóż ów* W a lte r?  jak ie  jego  czyny?
G dzie? nad  kim  zem sta? słuchacze w ołali.
M istrz tylko jeden  śród szum nej d rużyny 
Siedział m ilczący z pochyloną głow ą.
Mocno w zruszony, poryw a co chw ila 
P u h a ry  z w inem  i do dna w ychyla.
W  jego  postaci zm ianę w idać now ą,
R óżne uczucia wr nagłych  błyskaw icach,
P o rozpalonych krzyżują się licach ;
Co raz to  groźniej czoło m u się chm urzy ,
U sta  drżą sine, obłąkane oczy 
L a ta ją  n iby  jaskó łk i śród  burzy,
W reszcie  płaszcz zrzuca i na środek skoczy :
« Gdzie koniec p ieśni ?... w raz mi koniec śp iew aj!
Albo daj lu tn ię ! ... czego drżący sto isz?
Podaj m i lu tn ię , p u h a ry  nalew aj,
Zaśpiew am  koniec jeśli ty  się boisz !...

« Znam  ja  w a s !... Każda piosnka W ajdelo ty  
N ieszczęście w róży, jak nocnych psów  wycie :
M ordy, pożogi w y śpiew ać lubicie,
N am  zostaw iacie — chw ałę i zgryzoty ...
Jeszcze w  kolebce, w asza pieśń zdradziecka 
Nalcształt gadziny obw ija pierś dziecka,
I w lew a w duszę najsroższe truc izny,
G łupią chęć sław y i m iłość ojczyzny!...

« Ona to idzie za m łodzieńcem  w  ślady,
J a k  zabitego cień n ieprzyjaciela;
Z jaw ia się nieraz w pośrodku biesiady,
A by krew  m ięszać w  p uhary  w esela.
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Słuchałem  pieśni... zanadto n ie ste ty !...
Stało się, s ta ło ... Znam  cię zdrajco s tary ! 
W y g ra łe ś ... w ojna, try u m f dla poety!
D ajcie m i w ina, spełnią się z a m ia ry !

« W iem  koniec p ieśn i... nie — zaśpiew am  inną 
K iedy w alczyłem  n a  górach  K asty li,
T am  m nie M aurow ie ballady uczyli...
S tarcze, graj n ó tę ... tę  n ó tę  dziecinną,
K tó rą  w  dolinie... o ! b y ł to czas błogi —
N a tę  m uzykę zw ykłem  zawsze nócić...
W racajże  s ta rcze!... bo przez w szystkie bogi 
N iem ieckie, p ru sk ie ... »

S tarzec m usia ł w rócić, 
Uderzył lutnię i ęłosem  niepew nym  
Szedł za dzikiem i tonam i K onrada,
Jako  niewolnik za sw ym  panem  gniew nym .

Tym czasem  św iatła gasnęły na stole ,
Rycerzy długa uśpiła b ie siad a ;
Lecz K onrad śp iew a; budzą się n a  nowo,
S tają , i w  szczupłem ścisnąw szy się kole,
P ilnie zw ażają każde pieśni słowo.

BALLADA

A L P U H A R A

Już  w  gruzach leżą M aurów  posady,
N aród ich  dźwiga że laza;

B ronią się jeszcze tw ierdze G renady :
Ale w  G renadzie zaraza.

Broni się jeszcze z wież A lpuhary 
A lm anzor z ga rs tk ą  rycerzy.

H iszpan pod m iastem  za tknął sz tan d ary  
Ju tro  do szturm u uderzy.

O wschodzie słońca ryknęły  spiże,
R w ą się okopy, m ur w a l i ;

Już  z m inaretów  błysnęły krzyże :
Hiszpanie zam ku dostali.

Jeden A lm anzor, w idząc swe ro ty  
Zbite w  upornej obronie,
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Przerżnął się m iędzy szable i g ro ty , 
U ciekł i zm ylił pogonie.

H iszpan n a  świeżej zam ku ruinie 
Pom iędzy gruzy i trupy ,

Z astaw ia ucztę, kąpie się w  w inie, 
Rozdziela b rańce  i łupy.

W tem  straż odźw ierna wodzom donosi 
^ e  rycerz z obcej krainy  

O posłuchanie co rych lej prosi,
.W ażne przyw ożąc now iny.

Byłto A lm anzor k ró l m uzułm anów .
Rzucił bezpieczne ukrycie,

S am  się oddaje w  ręce H iszpanów ,
I  tylko b łaga o życie.

« Hszp anie, w oła, n a  w aszym  progu 
Przychodzę czołem uderzyć, 

Przychodzę służyć w aszem u Bogu, 
W aszym  prorokom  uwierzyć.

« N iechaj rozgłosi sław a przed św iatem .
_.e A rab, że król zwalczony,

Sw oich zwycięzców chce zostać b ratem , 
W assalem  obcej korony »

H iszpanie m ęztw o ocenić um ieją :
Gdy A lm anzora poznali,

W ódz go uścisnął inni koleją 
J a k  tow arzysza w itali.

A lm anzor w szystkich w zajem nie w ita ł, 
W odza najczulej uścisnął,

O bjął za szyje, za ręce chw ytał,
N a ustach  jego  zaw isnął.

A w tem  osłabnął... pad ł na kolana...
Ale rękam i drżącem i 

W iążąc swój zawój do nóg Hiszpana, 
C iągnął się za nim  po ziemi.

Spojrzał dokoła — w szystkich zadziwił 
Zbladle, zsiniałe m iał lice,

Śm iechem  okropnym  usta  wykrzyw ił, 
K rw ią m u nabiegły  źrenice.
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« P atrzcie , o g ia u ry ! ja m  siny , b lady...
Z gadnijcie czyim ja  posłem ?...

J am  w as oszukał : w racam  z G renady;
J a  w am  zarazę p rzyn iosłem !

« Pocałow aniem  wszczepiłem w  duszę 
Jad , co w as będzie pożerać...

Pójdźcie i patrzcie na m e katusze,
W y  tak  m usicie um ierać ».

Rzuca się, krzyczy, ściąga ram iona : 
Chciałby uściśnieniem  wiecznem 

W szystk ich  H iszpanów  przykuć do łona ;
śm ie je  się — śm iechem  serdecznym . 

Śm iał się — już skonał — jeszcze powieki 
Jeszcze się u sta  nie zw arły :

I śm iech piekielny zosta ł na wieki 
Do zim nych liców' przym arly.

H iszpanie trw ożni z m iasta  uciekli :
Dżuma za nim i w ślad biegła,

Z g ó r  A lpuhary nim  się wywlekli 
Reszta ich w ojska poległa,

« T aklo  przd la ty  m ścili się M aurow ie :
W y  chcecie wiedzieć o zem ście L itw ina? ...
Cóż? jeśli k iedy uiści się w  słowie,
I przyjdzie m ięszać zarazę do w ina ...
Ale nie — o nie ! — dziś inne zw yczaje.
Książe W itoldzie, dziś litew skie pany 
Przychodzą w łasne oddaw ać nam  kraje,
I zem sty szukać na swój lud  znękany!

« Przecież, nie w szyscy... o! nie, n a  P eru n a! 
Jeszcze są w L itw ie... jeszcze w am  zaśpiew am ... 
P recz mi z tą  lu łn ią ! ... zerw ała się s trona,
Nie będzie p ieśn i!... ale się spodziewam,
Że kiedyś będą ... Dziś zbytnie p uhary ...
Zanadto  piłem ... Cieczcie się i baw cie...
A ty  A l... m anzor, precz m i z oczu s ta r y !
Precz mi z A lbanem !... sam ego zostaw cie. »

Rzekł, i n iepew ną pow racając drogą.
Znalazł swe m iejsce, na krzesło się rzucił,
Jeszcze coś g ro z i ł; uderzyw szy nogą 
S tó ł z puharam i i w inem  w yw rócił.
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N akoniec osłabł, głow a się schyliła 
N a poręcz krzesła; wzrok po chwili gasnęł,
I drżęce u s ta  p iana m u okryła,
I  zasnęł.

Rycerze chw ilę w  zadum ieniu stali,
W iedzę o sm utnym  nałogu K onrada,
Ze gdy  się w inem  zbytecznie zapali,
W  dzikie zapały, w  bezprzytom ność w pada :
Ale na uczcie — publiczna srom o ta  ! —
P rzy obcych ludziach, w  bezprzykładnym  gniew ie !! 
Kto go podniecił! gdzie ów  W o jd e lo ta? ...
W ym knęł się z ciżby, i n ik t o n im  nie w ie.

Były pow ieści, że H alban p rzebrany  
L itew skę piosnkę K onradow i śpiew ał :
Ze tym  sposobem  znow u chrzcściany 
Przeciw  pogaństw u do w ojny zagrzew ał.
Ale zkęd w m istrzu  lak  nagłe odm iany?
Z a co się W ito ld  tak  srodze rozgniew ał?
Co znaczy M istrza dziwaczna ballada?
Każdy w  dom ysłach nadarem nie bada.

V

W O JN A

W ojna, już  K onrad ham ow ać nie zdoła 
Zapędów  ludu i na legań  ra d y ;
Dawno już cały k ra j o pom stę w oła,
Za L itw y napaść i W ito lda zd rady .

W ito łd , co w sparcia u Zakonu żebrał,
D la odzyskania W ileńskiej s to licy ;
T eraz po uczcie, gdy  w ieści odebrał, 
jG w  k ro tce  ruszę w  pole K rzyżownicy,

Zm ienił zam iary , now ę przyjaźń zdradził,
I sw ych rycerzy ta jn ie  uprow adził.

W  zamki T eulonów  leżęce po drodze,
W szedł z w ym yślonym  od M istrza rozkazem,
A potem  oręż w ydarłszy  załodze,
W szystko  w yniszczył ogniem  i żelazem.
Zakon, i w stydem  i gniew em  zagrzany,
Krzyżowę w ojnę podniósł na Pogany.



P O W IE Ś Ć  HISTO RY CZN A

W ychodzi bu lla  : m orzem , lędem  płynę 
Nieprzeliczone w ojow ników  roje,
Możni księżęta, z w assalów  drużynę 
Czerwonym  krzyżem ozdabiaję zbro je ;
A każdy na to  swe życie poślubił,
A by pogaństw o ochrzcił — lub w ygubił.

Poszli ku L itw ie  : i cóż tam  spraw ili ? 
Jeśliś ciekaw y w ynidź na okopy,
Spojrzyj ku L itw ie, gdy się dzień nachyli : 
Zobaczysz lunę , co n iebieskie stropy 
K rw aw ym  płom ieni ruczajem  obleje,
Oto sę  w ojen napastn iczych  dzieje :
Łacno je  skreślić : rzeż, grabież, pożoga 
I b lask , co głupie rozw esela zgraje 
A w k tó rym  m ędrzec z bo jaźn ię uznaje 
Głos, w ołajęcy o pom stę do Boga.

W ia try  pożogę coraz dalej niosły,
Rycerze dalej w  głęb L itw y zabiegli. 
S łychać, że Kowno, że W ilno  obiegli,
W  końcu u sta ły  i w ieści i posły.
Już w  okolicy n ie w idać płom ieni,
I niebo coraz dalej się czerwieni.
D arm o P rusacy  z podbitej krainy  
B rańców  i m nogich łupów  w yględaję ; 
D arm o szlę częstych gońców  po now iny : 
Spieszę się gońcy, i — nie pow racaję .
S rogę niepew ność gdy każdy tłum aczy, 
R adby  doczekać chociażby rozpaczy.

M inęła jesień . Zimowe zamieci 
H uczę po gó rach , zaw alaję  drogi :
I znow u zdała na n iebiosach świeci 
P ółnocne zorze! czy w ojny  pożogi?
Coraz widoczniej razi b lask  płom ieni,
I  niebo coruz bliżej się czerwieni.

Z M aryenburga lud patrzy  ku drodze,
Już  w idać z dala : kopie się przez śniegi 
K ilku podróżnych .., K onrad! Nasi w odze? 
Jakże  ich w ita ć? ... Konrad w zniósł praw icę, 
P okazał dalej ciżbę rozproszonę :
A ch , sam  ich  w idok zdradził ta jem nicę ! ...



Biegę bezładnie, w  zaspach śn iegu  tonę  
W a lę  się, depcę ja k  podłe owady 
W  ciasnym  naczyniu g inęce p ospo łu ;
P nę  się po trupach , nim  nowe grom ady 
Dźw ignionych znow u p o tręcę  do dołu.
Ci jeszcze w lekę o lrę tw iałe  nogi,
Ci w  biegu nagle przystyg li do drogi :
Lecz ręce w znoszę, i s lo jęce tru p y  
W sk azu ję  w  m iasto  ja k  podróżne słupy.

Lud w ybiegł z m iasta  strw ożony, ciekaw y, 
L ękał się zgadnęć, i o nic nie py ta ł,
Bo całe dzieje nieszczęsnej w ypraw y 
W  oczach i  tw arzach  rycerzy w yczytał,
Nad ich oczyma m roźna śm ierć w isiała,
H arp ia  głodu ich lica w yssała.
T u  słychać trę b y  litew skiej pogoni,
T am  w icher toczy kłęh śniegu po błoni,
O podal w yje chuda psów  grom ada,
A nad  głow am i krężę  kruków  stada .

W szystko zginęło, K onrad w szystkich zg u b ił! — 
On, co z oręża takiej naby ł chw ały,
On, co się daw niej roztropnościę ch lub ił :
W  ostatn iej w ojnie lękliw y, niedbały,
W ito ld a  chy trych  sideł nie dostrzegał,
A oszukany, chęcię  zem sty ślepy,
Zagnaw szy wojsko na litewskie stepy,
W ilno  ta k  d ługo, tak  gnuśnie oblegał.

Kiedy straw iono dobytk i i p lony,
Gdy g łód  N iem ieckie naw iedzał obozy 
A nieprzyjaciel w  koło rozproszony 
Niszczył posiłki, przecinał dowozy,
Codziennie z nędzy m arły  N iem ców  krocie,
Czas było szturm em  położyć kres w ojny,
Albo o rychłym  zam yślać odw rocie :
W tenczas W allen rod , ufny i spokojny,
Jeździł na  łow y, albo w  sw ym  nam iocie 
Zam knięty, know ał ta jem ne układy,
I w odzów  nie chciał przypuszczać do rad y .

I ta k  w  zapale w ojennym  ostygnęł,
Ze ludu swego niewzruszony łzami,
Miecza na  jego  obronę nie d źw ig n ę ł:
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Z założonem i na p iersiach  rękam i,
Cały dzień dum ał, lub z H albanem  g ada ł... 
T ym czasem  zim a naw aliła  śniegi,
1 W ito ld , świeże zebrawszy szeregi,
O blegał w ojsko, na  obóz napadał...
O, hańbo w  dziejach m ężnego Zakonu ! — 
W ielki m istrz pierw szy uciekł z pola b itw y  !... 
Z am iast w aw rzynów  i sutego plonu,
Przyw iózł w iadom ość o zw ycięztw ach L itw y!

Czyście w idzieli gdy  z tego pogrom u 
W ojsko upiorów  prow adził do dom u?
P onury  sm utek czoło jego  m roczy, 
lto b ak  boleści w yw ijał się z lica :
I K onrad cierpiał — ale spojrzyj w  oczy :
T a  wielka, napół otwra r ta  źrenica,
Jasne  z ukosa m io tała  pociski,
N iby kom eta grożący w ojnam i,
Co chw ila zm ienna, ja k  nocne połyski,
K tórym i szatan podróżnego m am i,
W ściekłość i radość połąezając razem , 
Błyszczyła jak im ś szatańskim  w yrazem  !

Drżał lud i szem rał. K onrad nie dbał o to  ; 
Zwołał na radę n iechętnych  rycerzy;
Spojrzał, przem ówił, sk inął — o srom oto  ! 
S łucha ją pilnie i każdy m u w ierzy;
W  błędach człow ieka w idzą sądy Boga :
Bo kogóż z ludzi nie przekona — trw oga.

S tó j, dum ny w ładco ! je s t sąd i n a  c ieb ie !
W  M aryenburgu wiem ja  loch podziem ny : 
T am  gdy  noc m iasto w  ciem nościach zagrzebie, 
Schodzi na radę try b u n a ł ta jem ny.

Tam  jedna lam pa na podniebu sali 
I w dzień i w  nocy się p a l i ;
D wanaście krzeseł kolo tronu  stoi.
Na tron ie ustaw  księga tajem nicza.
D w unastu  sędziów każdy w czarnej z b ro i; 
W szystk ich  m askam i zam knięte oblicza,
W  lochach od gm innej ukryli się zgrai,
A la rw ą jeden  przed drugim  się tai.

W szyscy przysięgli dobrow olnie, zgodnie, 
K arać potężnych sw oich w ładców  zbrodnie.



K O N RA D  W A L L E N R O D

N azbyt gorszące lub u k ry te  św iatu .
Skoro o sta tn ia  uchw ała zapadnie,
I rodzonem u nie przepuszczą b ra tu ,
Każdy pow inien gw ałtow nie lub zdradnie,
N a potępionym  dopełnić w yroku :
Sztylety w  ręku, rap iery  u boku.

Jeden  z m askow ych zbliżył się do tro n u ,
I s to jąc z mieczem przed  księgą zakonu,

Rzekł : — « Straszliw i sędziowie!
Już nasze podejrzenie stw ierdzone dow odem  : 
Człowiek, co się K onradem  W allenrodem  zowie,

Nie je s t  W allenrodem .
Kto on je s t?  niew iadom o. Przed dw unastu  la ty  
Nie w iedzieć zkąd przyjechał w nadreńskie k ra in y . 
Kiedy h rab ia  W allen rod  szedł do Palestyny ,
Byt w  orszaku hrabiego, nosił g ierm ka szaty. 
W kró tce , rycerz W allen rod  gdzieś bez w ieści zg inął; 
Ow gierm ek, podejrzany o jego  zabicie,

Z Palestyny uszedł skrycie,
I ku hiszpańskim  brzegom  zawinął.

Tam  w potyczkach z M auram i dal m ęztw a dowody, 
I na tu rn iejach  m nogie pozyskał nagrody  :
A w szędzie pod im ieniem  W allenroda słynął.

P rzyjął nakoniec zakonnika śluby,
I został M istrzem  — dla Zakonu zguby.
Ja k  rządził wszyscy w iecie. Tej o sta tn ie j zimy,
Kiedy z m rozem  i głodem  i z L itw ą w alczym y,
K onrad jeździ! sam otny  w lasy i dąbrow y,
I tam  m iew ał z W ito ldem  ta jem ne rozm owy. 
Szpiegowic m oi daw no śledzą jego czynów, 
W ieczorem  pod narożną skryli się w ieżycą;
Nie pojęli, co Konrad m ów ił z pusteln icą :
Lecz, sędziowie, on m ów ił — językiem  Litw inów  

Zważywszy, co nam  ta jnych  sądów  posly 
N iedawno o tym  człowieku doniosły,
I o czem świeżo m ój szpieg donosi, 
t  wieść już  ledwie nie publiczna głosi :

Sędziowie ja  na m istrza zaskarżenie kładę 
O fałsz, zabójstw o, herezyę, zdradę. >*
Tu oskarżyciel przed zakonu księgą 

Ukląkł, i w sparłszy n a  krucyfix rękę,
P raw dę doniesień zatw ierdził przysięgą,
N a Boga i na  Zbaw iciela m ękę.
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Umikł:. Sędziowie spraw ę ro z trzą sa ją ;
Lecz nie m a głosów , ni cichej rozm owy :
Ledwie rzu t oka lub skinienie głowy,
Jakąś  głęboką, groźną m yśl w ydają .
Każdy z kolei zbliżał się do tronu .
Ostrzem  sztyletu, n a  księdze Zakonu 
K arty  przerzucał, p raw a cicho czytał,
0  zdanie tylko sum ienia zapytał,
Osądził, rękę do serca przykłada,
1 wszyscy zgodnie zaw ołali : — b ia d a !
I trzykroć echem  pow tórzyły  m ury  :
B iada! — W  tern jednem , jednem  tylko słow ie 
J e s t cały w yrok. Pojęli sędziowie :
D wanaście m ieczów  podnieśli do góry  
W szystk ie zm ierzone — w  jedną  p ierś K onrada. 
W yszli w  m ilczeniu, a jeszcze raz m ury  
Echem  za nim i pow tórzyły : — b ia d a !

VI
POŻEG NA N IE 

Zim ow y ranek ; w ichrzy się i śnieży.
■Wallenrod leci śród w ichrów  i śniegów ,
Zaledw ie staną ł u jeziora b rzegów ,
W oła, i m ieczem bije  w  ściany wieży 
« Aldono, w ola, żyjem y Aldono !
Tw ój m iły w raca, w ypełnione ślu b y ;
Oni zginęli, w szystko w ypełniono. »

PU S T E L N IC A .
« A lf?... To głos je g o ! ... Mój Alfie, m ój luby ? 
Ja k ż e ! już pokój ? ty  pow racasz zdrow o ?
Już nie pojedziesz? »

K O N R A D .

« O! n a  m iłość Boga,
O nic nie p y ta j!... S łuchaj, m oja droga,
Słuchaj i pilnie zważaj każde słowo,
Oni zg inęli... W idzisz te pożary?
W idzisz? to  L itw a w  kra ju  Niem ców b r o i !... 
Przez la t sto Zakon ran  swych nic w ygoi.
Trafiłem  w serce stugłow ej p oczw ary ;
Straw ione skarby , źródła ich potęgi,
Zgorzały m iasta, m orze krwi w yciekło..
Jam  to uczynił; dopełnił przysięgi —



4 8 l i !R A D  w a l j . e n r o d

Straszniejszej zem sty nie w ym yśli piekło !
J a  więcej nie chcę — wszak jestem  człowiekiem 
Spędziłem m łodość w  bezecnej obłudzie,
W  krw aw ych rozbo jach ... dziś, schylony wiekiem , 
Z drady m ię nudz$; niezdolnym  do b itw y ;
Ju ż  dosyć zem sty — i N iem cy sę. ludzie!
Bóg m ię oświecił, ja  pow racam  z Litw y,
J a  owe m iejsca, tw ój zamek w idziałem ,
Kowieński zainek... ju ż  tylko ru iny ...
O dw racam  oczy, przelatu ję  czwałem,
Biegnę do ow ej, do naszej doliny :
W szystko ja k  daw niej !... też laski, te kw iaty ; 
W szystko  ja k  było owego w ieczora,
G dyśm y dolinę żegnali przed la ty  :
A c h ! m nie się zdało że to  było wczorn !
K am ień, pam iętasz ów  kam ień w yniosły ,
Co n iegdyś naszych przechadzek był celem ?
Stoi dotychczas tylko m chem  zarosły.
Ledwiem  go dostrzegł, osłoniony zielem.
W yrw ałem  zielska, obm yłem  go łzami :
Siedzienie z darn i, gdzie po letnim  znoju 
Lubiłaś spocząć m iędzy ja w o ra m i;
Źródło, gdziem  szukał d la ciebie napoju :
Jam  w szystko znalazł, obejrzał, obchodził,
N aw et tw ój m ały  chłodnik zostaw iono.
Com go suchem i w ierzbam i ogrodził ..
Te suche w ierzby, ja k i cud, Aldono !
Daw niej m $ ręk$ -wbite w  piasek suchy,
Dziś ich nie poznasz; dzisiaj piękne drzew a,
1 liście na nich w iosenne pow iew a,
I m łodych kw iatów  unoszę, się p u c h y !
Ach, na ten  w idok, pociecha nieznana,
Przeczucie szczęścia, serce ożyw iło ;
C ałujęc w ierzby padłem  na kolana.
Boże m ój, rzekłem, aby się spełniło !
Obyśm y w strony  ojczyzny w róceni,
Kiedy Lilewskę. zam ieszkam y rolę,
Odżyli znowu ; niech i naszę. dolę 
Znow u nadziei listek zazielen i!
« Tak, w róćm y! P o zw ó l!... M am w  Zakonie władzę, 
Każę otw orzyć... Lecz poco rozkazy?
G dyby ta  b ram a była tysiąc razy 
Twardszę. od stali : w ybiję , wysadzę,
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T am  eię, o lu b a ! ku naszej dolinie,
Tam  poprow adzę, poniosę na  ręku,
L ub dalej pójdziem .,. Są w  L itw ie pustynie,
S ą  głuche cienie białow iezkich lasów ,
K ędy nie słychać obcej broni szczęku,
A ni dum nego zw ycięzcy hałasów .
N i zw yciężonych b raci naszych ję k u ...
T am  w  środku cichej, pasterskiej zagrody,
N a tw ojcm  ręku , u  twrojego łona,
Zapom nę, że są na świecie narody,
Że je s t św iat jak iś  — będziem  żyć d la  s ieb ie !... 
W ró ć , powiedz, pozw ól!... »

M ilczała A ldona, 
K onrad um ilknął, czekał odpowiedzi.
W tem  krw aw a ju trzn ia  b łysnęła na n iebie:

« A ldono, p rzebóg! ranek  nas uprzedzi,
Zbudzą nas ludzie i s traż nas za trzym a;
A ldono!... » w ołał, d rżał z n iecierpliw ości;
G łosu nie stało , b łagał j ą  oczym a,
I załam ane ręce w zniósł do góry ,
P ad ł n a  kolana, i żebrząc litości,
O bjął, całow ał zim ne w ieży m ury .

P U S T E L N IC A .

<( Nie, już  po czasie! — rzekła sm utnym  głosem , 
Ale spokojnym , — B óg  m i doda siły,
On m ię zasłoni przed o sta tn im  ciosem ...
K iedym  tu  w eszła, przysięg łam  na p rogu,
Nie zstąp ić z wieży chyba do m ogiły 
W alczyłam  z sobą  — dziś, i ty , m ój m iły 
1 ty  m i dajesz pom oc przeciw  Bogu !...
Chcesz w rócić na św iat — kogo? nędzną m a rę ! 
Pom yśl, ach pom yśl! jeżeli szalona 
D am  się nam ów ić, rzucę tę  pieczarę,
1 z uniesieniem  padnę w  tw e ram iona —
A ty  nie poznasz, ty  m ię n ie  pow itasz,
O dw rócisz oczy i z trw o g ą  zapytasz :
Ten straszny u p ió r jestże to  A ldona? ...
1 będziesz szukał w  zagasłej źrenicy,
I w  tw arzy , k tó ra  — ach , m yśl sam a ra z i!
Nie, n iechaj n igdy  nędza pustelnicy,
P ięknej A ldonie oblicza n ie k a z i!...

■4
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« J a  sam a ... w yznam ... d aru j, m ój kochany! 
Ilek roć księżyc żyw szem  św iatłem  błyska,
G dy słyszę głos tw ój ; k ry ję się za ściany ;
J a  cię, m ój drogi, n ic chcę w idzieć zb liska!... 
T y  może dzisiaj już nie je steś  tak i,
Jak im  byw ałeś, pam iętasz, przed laty ,
Gdyś w jechał w  zam ek z naszem i orszaki : 
Lecz do tęd  w  m ojem  zachowałeś łonie,
Też sam e oczy, tw arz, postaw ę, szaty.
T ak  m otyl piękny, gdy w  bursztyn  u tonie,
N a w ieki ca łę  zachow uje postać .
Alfie, nam  lepiej tak iem i pozostać,
Jakiem i daw niej byliśm y, jak iem i 
Z łęczym  się znowu, — ale nie na z iem i!...

« D oliny piękne zostaw m y szczęśliwym :
J a  lubię m oję kamienną, zaciszę,
M nie dosyć szczęścia, gdy  cię widzę żywym 
Gdy m iły  głos tw ój co w ieczora słyszę...
I w  tej zaciszy m ożna, Alfie drogi,
M ożnaby w szystkie cierpienia osłodzić,
Porzuć ju ż  zd rady , m ordy  i pożogi,
S ta ra j się częściej i raniej przychodzić.

« G dybyś — posłuchaj — około rów niny 
Chłodnik podobny ow em u zasadził,
I tw oje w ierzby kochane sprowadził,
I kw iaty , naw et ów  kam ień z doliny...
N iech czasem dziatki z pobliskiego sioła; 
B aw ię się m iędzy o jczystem i drzewy,
Ojczyste w  w ianek up la ta ję  zioła,
N iechaj litew skie pow tarzają  śpiewy —
Piosnka o jczysta pom aga dum aniu,
I sny  sprowadza o L itw ie i tobie —
A potem , potem , po m ojem  skonaniu .
N iech przyśpiew uję i na Alfa g rob ie ... »
Alf już  nie słyszał. On po dzikim brzegu 

Błędził bez celu, bez m yśli, bez chęci.
T am  g ó ra  lodu, lam  puszcza go nęci :
W  dzikich w idokach i w  naglonym  biegu 
Z najdow ał jęk ęś  ulgę, utrudzenie.
Ciężko m u, duszno śród  zimowej sło ty ;
Zerw ał płaszcz, pancerz, roz targał odzienie,
I z p iersi zrzucił w szystko, — prócz zgryzoty.
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J u ż  rankiem  trafił n a  m iejskie okopy;
U jrzał cień jak iś , zatrzym ał się, bada ...
C ień krąży dalej, i cichem i stopy 
W ionął po śniegu, w  okopach przepada.
Głos tylko słychać : — « b iada , b iada, b ia d a ! » 

Alf na ten  odgłos zbudził się i zdum iał,
Pom yślił chw ilę — i w szystko zrozum iał.
D obywa m iecza, i na różne s trony  
Z w raca się, śledzi niespokojnem  okiem  :
P usto  dokoła, tylko przez zagony 
Ś nieg  leciał kłębem , w ia tr  północny szum iał, 
Spojrzy ku brzegom , s ta je  rozrzew niony : 
N akoniec w olnym , chw iejącym  się k rokiem  
W ra c a  się znow u pod wieżę A ldony,
D ostrzegł ją  zdała, jeszcze w  oknie by ła :
« Dzień dobry , krzyknął przez tyle la t z sobą 
T ylkośm y nocną widzieli się dobą;
T eraz dzień dobry! — ja k a  w różba m iła! 
P ierw szy dzień dobry , po la tach  ta k  w ielu ! 
Z gadnij, dla czego przychodzę tak  ran o ?  »

A L D O N A .

« Nie chcę zgadyw ać ; bądź zdrów , p rzy jac ie lu ! 
Ju ż  nazby t św iatło , gdyby  cię poznano...
P rzestań  nam aw iać, — bądź zdrów , do w ieczora, 
W yn iść  nie m ogę, nie chcę. »

A L F .

« Już  n ie p o ra ...
W iesz o co p ro szę? ... Zrzuć ja k ą  gałązkę...
N ie, kw iatów  nie m asz : w ięc nitkę z odzieży, 
Albo z tw ojego w arkocza zawiązkę,
Albo kam yczek ze ścian tw ojej wieży.
Chcę dzisiaj, — ju tro  nie każdem u dożyć —
Chcę na pam iątkę m ieć jak i da r świeży,
K tóry  dziś jeszcze b y ł na  tw ojem  łonie,
N a k tó rym  jeszcze św ieża łezka płonie ;
Chcę go przed śm iercią na m em  sercu złożyć 
Chcę go o sta tn im  pożegnać w yrazem ...
M am zginąć w kró tce, nagle — zgińm y razem ! 
W idzisz tę  blizką, przedm iejską strzelnicę?
Tam  będę m ieszkał: d la znaku, co ranek, 
W yw ieszę czarną chustkę na krużganek,
Co w ieczór lam pę u k ra ty  zaświecę :
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T am  w iecznie p alrza j. Jeśli chustkę zrzucę,
Jeżeli lam pa przed wieczorem  skona :
Zam knij tw e okno, m oże już n ie w rócę...
Będź z d ro w a !... »

Odszedł i zniknę!. A ldona 
Jeszcze pog lęda zw ieszona u k ra ty ,
R anek przem inę!, słońce zachodziło,
A długo jeszcze w  oknie w idać było 
Je j b ia łe z w ia trem  ig ra jęce  szaty,
I  w ycięgn ię te  ku ziem i ram iona.

« Zaszło nakoniec » rzek! Alf do H albana, 
W skazu jęc  słońce z okna swej strze ln icy ,
W  k tó re j zam kniętej do sam ego rana  
Siedział pa trza jęc  w  okno pusteln icy  .*
« Daj m i płaszcz, szablę, będź zdrów , w ierny  s ługo, 
P ó jdę  ku wieży, — byw aj zdrów  nadługo,
Może na  w ieki... P osłuchaj H albanie,
Jeżeli ju tro , gdy dzień zacznie świecić,
J a  nie pow rócę, opuść to  m ieszkanie. —
Chcę, chciałbym  jeszcze coś tobie polecić...
Jakżem  sam o tn y ! pod n iebem  i w niebie 
Nie m am  nikom u, nigdzie, nic, powiedzieć 
W  godzinę skonu, — prócz je j i prócz c ieb ie!... 
Będź zdrów  H albanie ! Ona będzie wiedzieć :
T y  zrzucisz chustkę , jeśli ju tro  rano ...
Lecz cóżto ? s łyszysz?... W  b ram ę ko ła tano . »

« K to idzie? » trzykroć odźw ierny zaw ołał;
« B iada! » krzyknęło kilka dzikich głosów .
W id ać , że strażn ik  oprzeć się nie zdołał,
I b ram a tęg ich  nie ■wstrzymała ciosów .
Ju ż  orszak dolne krużganki przebiega,
Już  przez żelazne pokręcone w schody,
Do W allen roda w iodęce gospody,
Łoskot stóp  zbro jnych raz w raz się rozlega,
Alf, zawaliw szy wrzeciędzem  podw oje,
D obyw a szablę, w zięł czarę ze stola,
Poszedł ku  oknu : « stało  się >* zawoła,
N ala ł i w ypił. « S tarcze! w  ręce tw oje! »

H alban  pobladnęł. Chciał skinieniem  ręki 
W y tręc ić  napój, w strzym uje się, m yśli;
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Słychać za drzw iam i coraz bliższe dźwięki, 
Opuszcza rękę : — « T o  oni, — już przyszli. »

« Starcze rozum iesz, co ten  łosko t znaczy ?
I czegóż m yślisz? Masz nalan ą  czaszę,
M oja w yp ita ... S tarcze, w  ręce wasze! »

H alban poglądał w  milczeniu rozpaczy :
« N ie, ja  przeżyję — i ciebie, mój synu !...
Chcę jeszcze zostać, zam knąć tw e pow ieki,
I żyć — ażebym  sławę tw ego czynu 
Z achow ał św iatu , rozgłosił na wieki.
Obiegę L itw y w si, zam ki i m ias ta ;
Gdzie nie dobiegę, pieśń m oja d o le c i;
B ard d la rycerzy w bitw ach , a n iew iasta 
Będzio ją  w dom u śpiew ać d la  sw ych dziec i; 
Będzie ją  śpiewać — i kiedyś w  przyszłości 
Z tej pieśni w stan ie m ściciel naszych kości... »

Na poręcz okna Alf ze Izami pada,
I długo, długo ku wieży poglądał,
Jak  gdyby j.eszczc napatrzyć się żądał 
M iłym w idokom , k tó re  w net postrada .
O bjął H albana: w estchn ien ia zm ięszali 
W  ostatn icm , długiem , długiem  uściśnieniu.
Ju ż  u w rzeciądzów  słychać łoskot s ta li,
W chodzą, w ołają  A lfa po im ieniu :

« Zdrajco ! tw a g łow a dzisiaj pod m iecz padn ie! 
Żałuj za grzechy, go tu j się do zgonu.
Oto je s t  starzec, kapelan  Zakonu :
Oczyść tw ą duszę i um rzyj przykładnie !

Z dobytym  m ieczem  Alf czekał spotkania,
Lecz coraz blednie, pochyla się, s łan ia :
W sp arł się na oknie i tocząc wzrok hardy ,
Z ryw a płaszcz, M istrza znak n a  ziemię m io ta, 
Depce nogam i z uśm iechem  pogardy :

« Oto są grzechy m ojego żyw o ta !...
« G otow em  um rzeć : czegóż chcecie w ięcej ?
Z urzędu m ego chcecie słuchać spraw y?
P atrzcie  n a  tyle zgubionych tysięcy,
Na m iasta  w  gruzifch^ w  płom ieniach dzierżaw y 
Słyszycie wichci7«pędzi chm iyy. śniegów  :
T am  m arzną  y aszy ch  ostatk i Vzóregów !

i £ tf tI /
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Słyszycie? w yję  głodnych psów  grom ady ... 
One się g ryzę  o szczętki biesiady !

« J a  to  spraw iłem ! Jakem  w ielki, dum ny 
Tyle głów  hydry  jednym  ścięć zam achem , 
Jak  Sam son jednem  w strzęśnieniem  kolum n 
Zburzyć gm ach  cały , i runęć  pod gm achem

R zekł, spojrzał w okno i bez czucia pada . 
Ale n im  upadł, lam pę z okna ciska.
Ta trzykroć kołem  ob iegając błyska, 
N akoniec leg ła przed czołem K onrada ;
W  rozlanym  płynie tle je  rdzeń ogniska,
Lecz coraz g łębiej topi się i m roczy, 
W reszcie , ja k  gdyby  dając skonu hasło, 
O s ta tn i, w ielki k ręg  św ia tła  roztoczy,
I przy  ty m  blasku  w idać Alfa oczy :
Już pobielały — i światło zagasło.

I w  tejże chw ili p rzebił w ieży ściany 
Krzyk nagły , m ocny, przeciągły, u rw an y ...
Z czyjej to p iersi?  w y się dom yślicie ;

A k toby  słyszał, odgadnąłby  snadnie,
^ e  piersi z k tó rych  tak i ję k  w ypadnie,
Już n igdy  w ięcej n ie w ydadzą głosu :
W  ty m  głosie całe ozwało się życie...

T ak  stro n y  lu tn i od tęg iego ciosu 
Zabrzm ię i pęknę : zm ięszanym i dźwięki 
Z daję się głosić początek piosenki :
Ale je j końca n ik t się nie spodziewa.

T aka pieśń m o ja  o Aldony losach ;
N iechaj ją  an io ł harm onii w  niebiosach,
A czuły słuchacz w  duszy swej dośpiewa.



OBJAŚNIENIA AUTORA

DO K O NRADA W A L L E N R O D A

Str. 8, w . 28. M aryenburg , po polsku M alborg , m iasto  
obronne, niegdyś stołeczne Krzyżaków , za K azim ierza Jag ie l­
lona przyłączone do rzeczy pospolitej Polskiej, później oddane 
w  zastaw  m argrab iom  B randeburgskim , przeszło nakoniec 
w posiadłość królów  pruskich . W  sklepach zam ku były  groby 
W ielk ich  M istrzów ; n iek tó re  do tąd  ocalały . Voigt. profesor 
królew iecki w ydal przed la ty  h isto ryę M aryenbu rga , dzieło 
w ażne d la  h istory i P rus i L itw y.

S tr. 8, w. 34, 35. In sign ia  W ielk ich  M istrzów .

S tr. 9, w. 4 D omy. Tak nazyw ały  się klasz tory , albo 
raczej zam ki po różnych k ra jach  E uropy rozrzucone.

S tr. 9, w . 9. D aw ne w yrażenie polsk ie ; com battre  d 
outrance.

S tr. 11, w*. 34, 35 i 36. W zrok człow ieka, pow iada Cooper, 
je śli ja śn ie je  w yrazem  odw agi i rozum u, sp raw ia  m ocne w ra ­
żenie naw et na dzikich zw ierzętach. P rzytaczam y z tej okoli­
czności praw dziw e zdarzenie am erykańskiego Strzelca, k tó ry  
sk radając  się do kaczek, usłyszał szelest, podniósł się, i u j­
rzał z przestrachem  ogrom nego, tuż leżącego lw a. Zwierz 
zdaw ał się być rów nie ździw iony nagłym  w idokiem  człow ieka 
atletycznej postaw y. Strzelec nie śm iał dać ogn ia , m ając 
strzelbę śró tem  n ab itą . S ta ł w ięc n ieruchom y, oczym a tylko 
grożąc nieprzyjacielow i. Lew  ze swojej s tro n y , siedząc spo­
kojnie, nie spuszczał oczu ze Strzelca : po kilku sekundach
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odw rócił głow ę i oddalił się powoli, ale zaledwo uszedł kil­
kanaście kroków , za trzym ał się i znow u pow rócił. Znalazł 
na  m iejscu nieruchom ego Strzelca, spotkał się znow u z nim  
oko w  oko, i nakoniec, ja k  gdyby uznaw ał wyższość czło­
w ieka, spuścił oczy i odszedł. Bibliothèque U niverselle  1827 
fé vr ier . Voyage du capitaine H ead.

S tr. 12, w . 28. Gross/comthur, najpierw szy urzędnik po 
W ielk im  M istrzu.

S tr . 13, w. 22. Kroniki ow ych czasów  piszę o w iejskiej 
dziew icy, k tó ra  przybyw szy do M aryenburga żądała aby  ją  
zam urow ano w  osobnej coli, i lam  życia dokonała. G rób jej 
s łynął cudam i.

S ir. 15, w . 1 i 4. W  czasie obioru, jeśli zdania były  
podzielone lub  niepew ne, zdarzenia podobne, b rane  za 
wieszczbę, wpl yw ały na obrady kapitu ły . 1 tak W inruch K nip - 
rode pozyskał w szystkie głosy, ponieważ kilku b raci sły­
szało jakoby  w grobach M istrzów  w ołanie trzykro tne  : V*n- 
r ice ! Ordo laborat, « W in ry c h u !  Zakon w  niebezpieczeń­
stw ie. »

S tr. 17, w . 33. Zam ek W ileńsk i, gdzie b y ł niegdyś u trzy ­
m yw any  Z n ic z  to je s t  ogień wieczny.

S tr. 24, w. 2. Hasło uczt zakonnych ow ego w ieku.
S tr.2 7 , w. 27. L u dp rosly  w  L itw iew yobrażam orow epow ie­

trze  w postaci dziewicy, k tó re j zjaw ienie się, opisane tu  w edług 
powieści gm innej, poprzedza straszliw ą chorobę. Przytoczę 
W 'treści przynajm niej słyszaną niegdyś w  Litw ie balladę. 
« W e  w si zjaw iła się m orow a dziewica, i w edług zwyczaju 
« przeze drzwi lub okno w suw ając ręk ę , i pow iew ając czer- 
« w oną chustką , rozsiew ała śm ierć po dom ach. M ieszkańcy 
« zam ykali się w arow nie : ale głód i inne potrzeby w kró tce 
« zm usiły  do zaniedbanie takow ych środków  ostrożności ; 
« w szyscy w ięc czekali śm ierci. Pew ny szlachcic, lubo do- 
« statecznie opatrzony w  żyw ność, i m ogący najdłużej w ylrzy- 
« m ać to  dziwne oblężenie, postanow ił jednak  pośw ięcić się 
« d la  dob ra  bliźn ich , w ziął szablę zygm untów kę na k tóre j 
« było imię Je zus , im ię M arga , i tak uzbrojony otw orzył 
«< okno dom u. Szlachcic jednym  zam achem  uciął straszydłu 
« rękę, i chustkę zdobył. U m arł w  praw dzie, i cała jego  ro- 
« dżina w ym arła : a le  od tąd  n igdy  we wsi nie znano m oro- 
« wego pow ietrza. » C hustka ow a m iała  być zachow ana



O B JA Ś N IE N IA 5 ?

w kościole, nie pom nę jak iego m iasteczka. N a W schodzie, 
przed zjaw ieniem  się dżum y, m a się pokazywać w idm o na 
skrzydłach nietoperza, i palcam i w ytykać skazanych na śm ierć. 
Z da jesię  że im ag inacya gm inna w  podobnych  obrazach przed­
staw ić chciała to przeczucie ta jem ne i tę  dziw ną trw ogę, 
k tó ra  zw ykła poprzedzać w ielkie nieszczęścia lub zgon, a 
k tó rą  nietylko pojedyncze osoby, ale cale narody  częstokroć 
podzielają. T ak  w G recyi przeczuw ano długie trw an ie  i okro­
pne skutki w ojny peloponezkiej, w  państw ie rzym skiem  upa­
dek m onarchii, w  A m eryce przybycie H iszpanów  it.d .

S tr. 31 w . 7. W a lth er  von S ta d io n  rycerz niem iecki, w zięty 
w niewolę od Litw inów , zaślubił córkę K iejstu ta, i z n ią  po ­
ta jem nie u jechał z Litw y. Często się zdarzało że Prusacy  
i L itw ini, dziećmi porw ani i w ychow ani w  Niem czech pow ra­
cali do ojczyzny i staw ali się najsroższym i N iem ców  n ie­
przyjaciółm i. Takim  był pam iętny  w  dziejach zakonu P rusak  
H erkus M onte.

S tr . 42. Obraz te j w ojny skreślony podług h is to ry i.

S tr . 45, w . 31. W  w iekach średnich , k iedy możni dukow ie 
i baroni dopuszczali się częstokroć w szelkich zbrodni, kiedy 
pow aga zw yczajnych trybuna łów  była za słaba na ich poskro­
m ienie, zawiązało się bractw o ta jem ne, k tó rego  członkowie 
nie znając się m iędzy sobą, obow iązali się p rzysięgą karać  
w innych, nie przepuszczając w łasnym  przyjaciołom  lub k re ­
w nym . Skoro sędziowie ta jem ni w ydali w yrok śm ierci, uw ia­
dam iano potępionego, w ołając nań  pod oknam i lub gdziekol­
wiek w  jego  obecności : w ek! (b iada!). To trzykroć pow tó­
rzone słowo było ostrzeżeniem ; k to je u s ły sz a ł,g o to w a łs ię n a  
śm ierć, k tó rą  niechybnie a niespodziew anie m iał z ręk i n ie­
w iadom ej odebrać. Sąd ta jem ny  nazyw ał się jeszcze try b u n a ­
łem  fem icznym  ( Vehm gericht) albo W estfa lsk im . T rudno  oz­
naczyć, kiedy wziął p o cz ą tek ; podług  n iek tó rych  m iał być 
ustanow iony przez K arola W ielkiego. Zrazu potrzebny, dał 
następnie pow ód do różnych nadużyć ; i rządy zm uszone by ły  
srożyć się nieraz przeciw ko sam ym że sędziom, nim  tę in s ty - 
tucyę całkiem  obalono.

N azw aliśm y powieść naszą h isto ryczną, bo cha rak tery  
działających osób i w szystkie ważniejsze w spom nione w  nie
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zdarzenia, skreślone sę podług h isto ry i. Ówczesne kronik i, 
w  cząstkow ych rozerw anych spisach nieraz odgadyw ane 
tylko i dom ysłam i dopełniane być m uszę, by z nich ja k ę  
całość h istorycznę u tw orzyć. Lubo w dziejach W allenroda 
pozwoliłem sobie dom ysłów , nam  nadzieję  uspraw iedliw ić 
je  podobieństw em  do p raw dy . Podług kronik, K onrad W al­
lenrod nie pochodził ze sław nej w  Niemczech rodziny W a l­
lenrodów , chociaż udaw ał się za je j członka. M iał być czyimś 
synem  z niepraw ego łoża. K ronika królew iecka (biblioteki 
W allenroda) pow iada : er w ar ein  P fa ffe n k in d . O charakterze 
tego dziwnego człowieka różne i sprzeczne czytam y podan ia. 
W iększa część kronikarzy  w yrzuca m u dum ę, okrucieństw o, 
p ijaństw o, srogość dla podw ładnych, m ałę gorliw ość o w ia­
rę , i naw et nienaw iść ku duchow nym . « E r  w ar ein rechter  
Leuteschinder  (K ronika biblioteki W allenroda). N a ch  K riefj 
Z a n k  und  H ader h a t sein H e rz  im m er gestanden; und  ob 
er gleich ein G ott ergebener M ensch von W egen seines Or­
dens sein so llte , doch ist er a llen  from m en geistlichen M en­
schen, G räuel gewesen. (David Lucas). E r  regierte nicht­
lang, den G ott p la g te  ihn  inw endig m it dem laufenden  
Feuer. # Z drugiej s trony  p rzyznaję m u ówcześni pisarze 
wielkość um ysłu, m ęztw o. szlachetność i m oc charak teru  : 
jakoż bez rzadkich przym iotów  nie m ógłby władzy swojej 
u trzym ać śród pow szechnej nienaw iści i k lęsk, k tó re na 
Zakon sprowadził. Przypom nijm y teraz postępow anie W a l­
lenroda. Kiedy obję ł rzędy Zakonu, sposobna zdarzyła się 
pora  w ojow ania z L itw ę : bo W ito ld  przyrzekał sam  N iem ­
ców  na W ilno prow adzić, i hojnie im  posiłki w ynagrodzić. 
W allenrod  jed n ak  zwlekał w ojnę, co gorsza, zraził W ito lda 
i tak  m u niebacznie zaufał, żc ten  księże, pogodziwszy się 
ta jem nie z Jag ie łłę , n ie  tylko z P rus uszedł, ale po drodze, 
w chodzęc do zam ków  niem ieckich jak  przyjaciel, palił je  
i załogi w ycinał. W  tak niepom yślnej zm ianie okoliczności, 
należało w ojnę zaniechać, albo bardzo ostrożnie przedsiębrać. 
W ielki m istrz ogłasza k rucyatę , w ysypuje skarby  Zakonu na 
przygotow ania (5,000,000 m ark  około m iliona złotych w ę­
gierskich : sum m a na ow e czasy niezm ierna), cięgnie do 
Litw y. M ógłby W ilno zdobyć, gdyby czasu na ucztach i ocze­
kiw aniach posiłków nie zm arnow ał. N adeszła jesień ; W a l­
lenrod zostaw iw szy obóz bez żywności, w najw iększym  bezła­
dzie uchodzi do P rus. K ronikarze i późniejsi h isto rycy  nie 
m ogę zgadnęć przyczyny tak  nagłego odjazdu, nie znajdujęc 
w ów czesnych okolicznościach żadnego doń pow odu. N iektó­
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rzy przypisyw ali ucieczkę W allen roda pom ięszaniu rozum u. 
W szystk ie  tu  w ym ienione sprzeczności w  charakterze i po­
stępow aniu  naszego b o h a te ra  dają  się pogodzić, jeśli p rzy­
puścim y, że był L itw inem  i że wszedł do Zakonu, aby  się 
nad  nim zem ścił. Jakoż panow anie jego  zadało najsroższy 
cios potędze Krzyżaków. Przypuszczam y, że W allen rod  był 
ow ym  W alte rem  Stadionem  skracając  tylko o la t kilkanaście 
czas ubiegły  m iędzy odjazdem  W a lte ra  z L itw y  i ukazaniem  
się K onrada w  M aryenburgu . W allen rod  um arł roku 1394 
śm iercią n ag łą ; dziwne w ypadki m iały  tow arzyszyć jego 
zgonow i. «E r s ta rb , pow iada kronika, in  R aserei ohne 
le tz te  O ehlung , ohne Priestersegen. K urz  vor seinem Tode 
w ütheten S tü rm e , R egengüsse , W asserflu then : die W eichsel 
und die N o g a t durchbrachen ihre D äm m e... hingegen wühl­
ten  die Gewässer sich eine neue Tiefe da , wo j e t z t  P ilau  
steh t. H alban . czyli ja k  go zow ią kronikarze dok to r Leander  
von A lbanus , m nich , jedyny  i n iedostępny tow arzysz W a l­
lenroda, lubo udaw ał pobożność, był podług kronikarzy here ­
tykiem , poganinem , a może czarow nikiem . O zgonie H albana 
nic m a  pew nych w iadom ości. N iektórzy piszą że u toną ł ; in ­
ni, że uszedł tajem nie, lub od szatana porw any został. Kro­
niki przyw odziliśm y po w iększej części z dzieła K otzebuego: 
Preussens Geschichte, Belege und  E rläu terungen . H artknoch, 
nazyw ając W allenroda unsinn ig , bardzo k ró tk ą  o n im  daje 
w iadom ość.

Lubo rodzaj w iersza, użyty w  powieści W a jd e lo ty , mało 
je s t znany, nie chcem y w ykładać pow odów , k tó re  nas do lej 
nowości skłoniły, aby  nieuprzed; ać zdania czytelników . Za 
m iarę głosek uw ażaliśm y akcent, zachow ujący  się, w  w ym a­
w ianiu  ; radziliśm y się też uw ag zaw artych  w w ażnem  dziele 
Królikow skiego. W praw dzie, w kilku m iejscach odstąpiliśm y 
od podanych przezeń praw ideł : tłum aczyć się tu  jednak  z łe ­
go względu nie poczytujem y za rzecz stosow ną i po trzebną. 
Oto je s t  kilku w ierszy skandow anie :

Skąd Li i tw in i w ra  | ca ją  | z nocnej w ra f ca ją  w y | cieczki 

W iozą | łupy bo | g a tc  ) w  zam kach i I cerkw iach zdo j było. 

Sam a n ie ] w idzi co | rob i | wszyscy | mi | to  pow ia | dają.



W  budow ie w iersza naśladow ano hex am etr grecki, z tg  ró ­
żnicę, że w  m iejscu  spondeów  [-------), używ ano najczęściej
trocheów  (— Ł ), albo — JL. W  dw óch lub trzech  m iejscacli 
daktyle zastgpione sg przez antibacchius (--------o), k tórego

średnia zgłoska nie je s t  w yraźnie długg np. : krzyk mojej

m atk i.
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N a A - - .......................   ou u.
O dbito k ilka exem plarzv n a  papierze w eli­

now ym  z ty tu łem  k o lo ro w an y m ................ 5 fr.
Z apisu jący  się n a  pierw szą seryę z dw u­

dziestu tom ów  złożoną w  c e n ie :6 f.,o trz y m y ­
w ać będzie każdy tom  fran k ó w  m iarę ich w y­
chodzenia z pod prasy . — B iorący  100 exem - 
p larzy  jednego  dzieła, (cena 25 franków ,) 
będzie ic  m ia ł rów nież franko odsyłane.ędzie je  i
K o n r a d  w a i .l f .n r o d  i  w i e r s z e  r ó ż n e , przez 

A dam a M ickiewicza. P aryż , in-18 1 fr. 50 «*.. 
N ad K s i ę g a r n i ą  L u x e m b u r s k ą .  na 

pierw szem  pię trze, otw orzona zosta ła  w ielka 
czyteln ia, w  k tó re j znalcść m ożna w szystkie 
dzienniki i przeglądy francuzkie i w ielką licz­
bę zagranicznych : w łoskich, hiszpańskich ru ­
m uńsk ich , niem ieckich, angielskich, am ery­
kańsk ich , irlandzkich , w ęgiersk ich , polskich, 
czeskich, serbskich  i rusk ich .
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